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V K O N K U R S U  
ChopinowskiegoW ARSZAW A PAP. Za wy bitne osiągnięcia artystyczne i zasługi w zorganizowaniu V  Międzynarodowego Kon­kursu im. Fr. Chopina — uchwaią Rady Państwa z 28 kwietnia br. odznaczeni zo­stali:Krzyżem komandorskim z gwiazdą orderu odrodzenia Polski: prof. Zbigniew Drze­

wiecki oraz prof. Henryk 
Szłompka;Orderem „sztandar pracy'1 
I klasy: prof. Stanisław Szpi 
nalski; krzyżem komandor­skim orderu odrodzenia Pol­ski — prof. Jerzy Żurawlew;Krzyżem oficerskim orde­
ru odrodzenia Polski: prof. 
Jan Hoffman, prof. Margeri- 
ta Trombini-Kazurowa oraz dyr. Jerzy Jasieński.Pozą tym złotymi i srebr nymi krzyżami zasługi odzna czonych zostało dziewięć osób z biura organizacyjne­go Konkursu.

O D ZNACZENIE  
PROF. TAD EUSZA  
SY G IET Y Ń SK IEG OW ARSZAW A PAP. Uchwa 

łą Rady Państwa z dnia 28 kwietnia br. prof. Tadeusz 
Sygietyński w związku z 60 rocznicą swych urodzin od­znaczony został za wybitne 
zasługi w popularyzacji pie śni polskich i tańca ludowe­go w kraju i za granicą — orderem „sztandar pracy" I klasy.

Proletariusze 
wszystkich ( krajów ł ą c z c i e  s i ę !

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
NR 102 (2646) GDANSK, SOBOTA 30. IV „ NIEDZIELA 1. V. 1955 R. CENA .20 GR.
NOWYMI SUKCESAMI

wita

Kronika dyplomatycznaW ARSZAW A PAP. W dniu 29 bm. przybył do Warsza­wy nowomianowany amba­sador nadzwyczajny i peł­nomocny Stanów Zjed­noczonych Ameryki w Polsce Joseph Earle Jacobs witany na lotnisku przez st. radcę protokołu dyploma­tycznego MSZ Henryka Mar­kusa oraz członków ambasa­dy Stanów Zjednoczonych Ameryki z charge d'affaires a. i. Frederickiem C. Oech- snerem na czele.

Coraz więcej napływa meldunków o przedterminowym wykonywa­
niu zobowiązań podjętych dla uczczenia 1-majowego święta oraz o sukce­
sach produkcyjnych uzyskiwanych w czasie pełnienia wart pracy.

Z powodzeniem realizowane są również zobowiązania, dzięki którym 
poprawiają się warunki socjalno-bytowe załóg pracowniczych.

KRAKÓW  PAP. O 288 izb żując zobowiązania i pełniąc wo 1100 m2 podłoży pod więcej, niż przewidują zada warty 1-majowe, załoga przo parkiety, nia planu kwietniowego, od dującej w przemyśle węglo- Dumni z pełnego wywiążą dadzą budowniczowie osied- wym kopalni „Janina“ 27 nia się z postawionych przed la 0-31 w Nowej Hucie w kwietnia pierwsza w górnic sobą zadań wszyscy członko przeddzień 1 M.aja. Budowa twie doniosia o przedtermi- wie naszej zaiogi wezmą tych mieszkań została przy- nowym wykonaniu zadań udział w pochodzie 1-majo-ilanu miesięcznego. wym. Do zobaczenia w dniujutrzejszym.NA WYBRZEŻU AKADEM IA 1-MAJOW AZałoga Fabryki Uszczelek PORTOWCÓWMorpak“ podejmując zobo- GDAŃSKICHwiązania 1-majowe postano- Sala nowowybudowanego
spieszona dzięki pomyślne, realizacji przez dziesiątki brygad budowlanych zobo­wiązań podjętych na cześć Święta Pracy i podczas peł tiienia wart 1-majowych.* * * B" produkcji w NowYm Porcie gościła licz „ J nie przybyłych portowcówręcznej o 0,80 proc. w sto- na uroczystą akademie l-maounku do ub. m. — co całko jową. Przybyli również wi-
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R u ro c iq g  p o łg e z y ł  

Łódź z d o !in q  P ilicy

W ARSZAW A PAP, Po- wiła zmniejszyć ilość bra- Morskiego _Domu Kultury nad 25 tys. robotników z róż ^ów w dzja]e nych , zakładów przemysłu metalowego stólicy zaciągnę ło już warty 1-majowe.Równocześnie nanływaią mel wicie osiągnęła — oraz przy tani serdecznie marynarze z dunki o realizacji podjętych śpieszyć wykonanie planu za radzieckich statków  ̂ handlo- zobowiazań długookresowych, kwipcicń wych. W prezydium obokw lecien. przedstawicieli instancji parWśród poważniejszych zo- tyjnych, kierownictwa por- bowiązań indywidualnych, tu i przodowników pracy za- zrealizowanych już całkowi- siedli z-ca kapitana ze stat- cie, wymienić należy zobo- ku s/s „Kirów“ Szolopugin wiązania pracowników dzia- oraz przodujący marynarz z łu mechanicznego. A  wjęc tego statku Biessonow, ze 
Mieczysława Ostrowskiego, statku s/s „Archangielsk" który wykonał wykrojnik z-ca kapitana Radionow i podgiowicowy do samocho- starszy marynarz Szczerbik. dów „Star 20“ , Stefana Kur- Referat okolicznościowy 
piewskiego — który przygo- wygłosił II sekretarz KZ to wał 5 szablonów uszczelek PZPR to w. Siek. pod rurę i 2 pod głowicę do Tegoroczne święto 1 Maja traktorów „ZN — Ursus“ , będzie dla 30 rodzin przo- 
Kazimierza Aszyka — który dujących portowców szczegół wykonał naprawę wykrojni- nie radosne. .Podczas akade ka blokowego do samocho- mii otrzymali z rąk prze- dów „Warszawa“ i „Lublin“ wodniczącego rady zakłado- oraz Stefana Paluszaka — wej tow. Gniewkowskiego autora przyrządu do półfa- przydziały na nowe mieszka brykatow o przekroju 17 nja_rnnv Na tym nie kończy się li-* * * sta wyróżnionych portow-*■' ców. Za dobre wyniki we

A oto meldunek kierownic 'współzawodnictwie I kwar twa budowy Odcinka Bu- talu. portowcy otrzymali po- clcwlanego nr 6 we Wrze- nad 400 nagród pieniężnych szczu- na sumę ok. 75 tys. złotych,— Większość zobowiązań aParaty radiowe i kupony produkcyjnych podjętych materiału, przez naszą załogę na cześć M ELDUNKI
1 Maja została już wykona- G D A Ń SK IE J WSIna. Zrealizowały, a nawet z  nastaniem pogody prace przekroczyły swoje zobowią- siewne na polach nasze*go zania brygady pracujące na województwa ruszyły pełną“ J T  P.rZy Sz<-rok^  parą. Z każdą godziną z wio 29/37. Swoje zadania kwiet- sek. spółdzielni produkcyi- niowe wykonały one już w nych i PGR naplywaj mel_dmu wczorajszym w 111 dunk; 0 przedterminowym proc. Wartość dodatkowej , .produkcji wynosi 30.000 zł. (Dokończenie na str. 2)

Polsko-rumuńska

wymianahandlowa
W ARSZAW A PAP. W dniu 28 kwietnia br. zawarto mię dzy rządem Polskiej Rzeczy­pospolitej Ludowej a rządem Rumuńskiej Republiki Ludo­wej umowę o wymianie to­warów i płatnościach na rok 1955.Zgodnie z zawartą umową Polska będzie eksportować do Rumunii: koks, wyroby walcowane, chemikalia, -wyro by włókiennicze, włókno sztuczne, maszyny i narzę­dzia przemysiowe oraz inne towary. Rumunia dostarczać będzie do Polski: produkty naftowe, chemikalia, piryty, części do urządzeń wiertni­czych, kukurydzę, winogro­na oraz inne towary.Rokowania toczyły się w atmosferze wzajemnego zro­zumienia i przyjaźni. Obu­stronne dostawy przyczynią się do przyśpieszenia rozwo­ju gospodarczego obu kra­jów.Umowę podpisali: ze stro­ny polskiej — wiceminister handlu zagranicznego Czes­ław Bajer, ze strony rumuń­skiej — wiceminister handlu zagranicznego Valentin Ste- riopol.

ZWYCIĘSKI

W d n iu  27. I V .  1855 r . w  od le gło ści 40 k m  od Ł o d z i bry r  ga d y  m on tażow e u k ła d a ją c e  ru ro c ią g , k tó ry m  za k ilk a  in ie  r  sięcy  p o p ły n ie  w oda z P ilic y  do Ł o d z i, z a ło ży ły  ostatn ią r  ru rę . W  ten  sposób 5 0 -kilom etrow y  ru ro c ią g  p o łą czy ł w y - 
2 b u d ow an e ju ż  z b io rn ik i w o d y  w  Ł o d z i z  d o lin ą  rz e k i P ilic y .|  N a  z d ję c iu : Z a k ła d a n ie  o s ta tn ie j r u r y .C A F  — fo t .  M a k s  S z a r f h arc

W dniu 30 kwietnia br. o godz. 16 odbędzie się 1 w sali teatru „Wybrzeże“ 2'W pełni wykonały swoje ¿iiHiiiiMiiiiiiiiiiiiim iiiimiim miiiiiiiiiimiiim iiiiiiiiiiiiimiiiimiimiiiiiiiiiiiimiiiiimimizobowiązania pierwszomajo- 2 we brygady: betoniarska 
Woźniaka, ciesielska Sijkj oraz murarskie Baicerzyka 5 ____  .  I J  • ,* • 5i Czolby. Zwiększyły one 2 uroczysta akadem ia > m a jo w a  Iwydajność swej pracy z 246 2 |na 252 proc. Ponadto bryga- 2 zorganizowana przez Wojewódzki i Miejski Komitet = da betoniarska Tadeusza 2 Obchodu Święta 1 Maja.
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lat temu pierwszy maja przestał 
być zwykłą datą w kalendarzu. 
Stał się co rok wznawianym, co 
rok potężniejszym apelem bojo­

wym proletariatu, symbolem jego misji 
dziejowej, zwiastunem nowej epoki w hi­
storii ludzkości. Epoki wyzwolenia czło­
wieka z niewoli barbarzyńskiego ustroju 
kapitału.

Było ich wtedy w pamiętnym roku 
1890 niewielu. Tych, którzy po raz pierw 
szy wznieśli sztandar majowy, którzy 
rzucili zew walki z wyzyskiem, głodem, 
poniewierką, o godne człowieka życie. 
Łudzili się władcy banków i folwarków 
obszarniczych, że kulą i bagnetem, ka­
torgą i więzieniem można zdławić bunt 
„motłoebu“, zniweczyć w sercach pro­
letariuszy tęsknotę do lepszego jutra, po­
wstrzymać zwycięstwo rewolucyjnej kla­
sy, która ujęła w swe ręce przyszłość 
świata.

Nie udało się jednak magnatom kapi­
tału odwrócić biegu historii. Wówczas, 
65 lat temu, tysiące walczyły pod czer­
wonym sztandarem — dziś walczą mi­
liony. Wówczas proletariusze marzyli o 
dniach zwycięstwa robotniczej sprawy — 
dziś już marzenia te stały się rzeczywi­
stością na 1/3 globu ziemskiego. Nasze 

.pieśni majowe płyną zwycięsko nad Mos­
kwą, Warszawą i Berlinem, nad Pekinem 
i Budapesztem, Pragą i Bukaresztem, nad 
Sofią i Tiraną, nad Hanoi i Phenianem. 
Dziś nasz czerwony, majowy sztandar 
budzi otuchę 1 nadzieję w sercach wy­
zyskiwanych i ciemiężonych w metropo­
liach Zachodu, w krajach kolonialnych 
i zależnych.

Wychodzimy dziś na ulicę naszych miast 
i miasteczek z dumnym raportem. Każde 
miasto i wieś, każda kopalnia i spółdziel­
nia produkcyjna, każda fabryka i uczel­
nia zamelduje narodowi, jak walczyła i 
walczy o urzeczywistnienie zadań ostatnie­
go roku Planu 6-letniego, o jak najszyb­
sze wcielenie w życie wskazań II Zjazdu 
i III Plenum. Każdy z nas coraz lepiej 
widzi owoce swojego trudu, słuszność po­
lityki partii i rządu, dzięki której uzys­
kaliśmy trzecią z kolei obniżkę cen.

Rozumiemy już coraz lepiej, że siła 
naszej ojczyzny, że nasz dobrobyt zależy

od nas samych, od naszego wysiłku, od 
wzrostu wydajności pracy, od zdecydowa­
nej walki z marnotrawstwem, o pełne 
wykorzystanie rezerw produkcyjnych, o 
systematyczną obniżkę kosztów własnych. 
Zdajemy sobie coraz lepiej sprawę, że 
podstawą wszystkich naszych sukcesów 
w walce o budowę socjalizmu był i jest 
rozwój ciężkiego przemysłu.

Piękny jest dorobek naszego narodu. 
Dorobek ten osiągnęliśmy dzięki słusznej 
marksistowsko-leninowskiej polityce par­
tii, dzięki oddaniu i ofiarności bojowni­
ków partii i milionów bezpartyjnych pa­
triotów. Dorobek ten osiągnęliśmy pod 
kierownictwem naszej partii i jej Komi­
tetu Centralnego. Ogromną rolę w na­
szych sukcesach w uprzemysłowieniu na­
szego kraju, w podniesieniu go do rzędu 
najsilniejszych przemysłowo państw Euro­
py, w umocnieniu naszej pozycji na arenie 
międzynarodowej, odegrała przyjaźń i bra 
terska pomoc ludzi radzieckich, której 
kamieniem węgielnym był zawarty przed 
dziesięciu laty układ o przyjaźni, wza­
jemnej pomocy i współpracy powojennej.

Dziś, w dzień I Maja, nie tylko pod­
sumujemy nasz dorobek, lecz zamanifestu­
jemy także naszą zdecydowaną wolę '7al- 
ki przeciwko tym, którzy chcieliby znisz­
czyć zdobycze naszego narodu. Zamanife­
stujemy naszą wolę walki przeciwko 
układom paryskim, przeciwko odbudowie 
neohitlerowskiego Wehrmachtu, przeciwko 
imperialistom amerykańskim, którzy dążą 
do rozpętania nowej wojny światowej.

Wiemy, że dzięki naszej sile, dzięki 
niezłomnemu sojuszowi ze Związkiem Ra­
dzieckim nigdy nie powtórzy się rok 1939, 
kiedy samotni i bezbronni, ulegliśmy prze­
mocy hitlerowskiego agresora. Dziś, na 
straży naszej niepodległości stoi nie tylko 
nowocześnie uzbrojone Wojsko Polskie, 
lecz potęga całego obozu pokoju. Dziś, 
na straży naszych granic na Odrze, Nysie 
i Bałtyku stoi również zaprzyjaźniona z 
nami Niemiecka Republika Demokratycz­
na — ostoja walki o zjednoczone, demo­
kratyczne, pokojowe Niemcy.

Manifestować będziemy dziś przeciwko 
amerykańskiej polityce podziału Europy 
na wrogie sobie obozy, o stworzenie sy- 

(Dokończenie na str. 2)
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Zawarcie państwowego 
tra k ta tu  z Austrii!
będzie n o w p  zwycięstwem

w walce o  p o k ó jWIEDEŃ PAP. W Wiedniu striackiej nieprzystępowa- odbyło się 28 bm. posiedzę- nia do żadnych sojuszów nie parlamentu austriackie- wójskowych i nietolerowa- go. Porządek dzienny prze- nia na swym terytorium baz widywał sprawozdanie i wojskowych. Decyzja ta sta wnioski Konwentu Seniorów nowi poważny wkład dc w sprawie: 1) Ustosunkowa- sprawy pokoju w Europie, nia się do deklaracji Rady Zawarcie traktatu pań- Najwyższej ZSRR z 9 lutego stwowego z Austrią będzie no 1955 roku, 2) rokowań, jakie wym zwycięstwem_ narodów przeprowadziła austriacka de walczących o pokój. Swia-legacja rządowa w Moskwie, 3) prośby Austrii o przyjęcie do Organizacji Narodów Zje dnoczonych.W n io sk i K o n w e n tu  Se n io ró w  re fe ro w a ł d e p u to w a n y  T on - ts c h ic h . M ó w ca  p rzy p o m n ia ł, że K o n w e n t Se n io ró w  n a sw ym  po sied zen iu  w  dn iu  25 b m . p o sta ­n o w ił p rze d staw ić £o z a tw ie r­d ze n ia  w  p a rla m e n c ie  n a stę p u ­ją c ą  re z o lu c ję  w spraw ie d e k la ­r a c ji  R a d y  N a jw y ż s z e j Z S R R .„P a r la m e n t p r z y ją ł z zad ow o­le n ie m  do w iad o m o ści d e k la r a ­c ję  R a d y  N a jw y ż s z e j Z S R R  z d n ia  9 lu teg o  1955 ro k u , k tó ra  za le c a  n a w iąza n ie  k o n ta k tó w  m ię d z y  p a rla m e n ta m i. P a r la ­m e n t w ita  zw łaszcza w yrażon e w  d e k la r a c ji p ra g n ie n ie , ab y  re sp e k to w a ć rów n ość n aro d ó w , su w e ren n o ść i , n ieza leżn o ść n a ­rodow ą oraz a b y  nie d opuszczać do ja k ie jk o lw ie k  in g e r e n c ji w w ew n ę trzn e sp raw y  in n y ch  p a ń stw .P a r la m e n t p o p ie ra  w yrażo n e wr d e k la r a c ji p ra g n ie n ie  u tr w a ­le n ia  p o k o ju  i p o d k re śla , że u - w aża ł zaw sze za sw e zad an ie słu żen ie  te j id e i“ .Mówca przedstawił następ nie rezolucję Konwentu Se­niorów z 25 bm., wyrażającą podziękowanie rządowi au­striackiemu za pomyślne przeprowadzenie rokowań w Moskwie. Rezolucja stwier­dza:„P a r la m e n t w y ra ż a  p o d z ięk o ­w an ie  rząd ow i fe d e ra ln e m u  za w y s iłk i d e le g a c ji rząd ow ej p o d ­czas ro k o w ań  m o sk ie w sk ich , k tó re  m ia ły  n a  celu  zn aczn e p rzy sp iesze n ie  za w a rc ia  tr a k ta tu  pa ń stw o w ego . Je d n o c z e ś n ie  z a ­le c a  on rządow i fe d era ln e m u  w szczęcie  k o n ie c z n y c h  p rzy g o to ­w ań  do o cz e k iw a n y c h  w k ró tce  rokowrań z czte rem a w ie lk im i m o ca rstw a m i w  spraw ie za w a r­c ia  tr a k ta tu  p ań stw o w ego , ab y  za p ew n ie p o lity c z n ą  i go sp o d ar­czą n ieza leżn o ść i su w eren n ość re p u b lik i a u s tr ia c k ie j“ .K o n w e n t Se n io ró w  — ja k  p o d ­k re ś lił  T o n tse h ich  — je d n o m y ś l­n ie  u c h w a lił  p r o je k t re z o lu c ji, k tó r a  za le c a  rząd ow i fe d e ra ln e ­m u p o d ję c ie  w o d p ow ied n im  czasie  n ie zb ę d n y ch  k ro k ó w , ab y  d e k la r a c ja  w sp raw ie p rz y ję cia  R e p u b lik i A u s tr ia c k ie j do O N Z  zo stała  p rze d staw io n a do ro zp a ­tr z e n ia  n a  se sji Z g ro m a d ze n ia  O g ó ln eg o  N Z .
Parlament austriacki po 

debacie uchwalił jednomyśl­
nie wszystkie trzy rezolucje 
Konwentu Seniorów.

KO M U NIK AT SEK R ET A ­
RIATU ŚW IATOW EJ RADY  

PO KO JUWIEDEN PAP. Sekreta­riat Światowej Rady Poko­ju ogłosił 28 bm. następują­cy komunikat w sprawie au­striackiej :„Szybkie zawarcie trakta­tu państwowego z Austrią będzie nowym potwierdze­niem słuszności zasady roko wań.Światowa Rada Pokoju broniła zawsze tej zasady j i  ko najbardziej skutecznej metody pokojowego uregu lowania poważnych proble­mów międzynarodowych. Już w roku 1952 kongres o- brońców pokoju, zwołany przez Światową Radę Poko­ju do Wiednia, zażądał wzno wienia przez cztery wielkie mocarstwa rokowań w spra­wie austriackiego traktatu państwowego.Witamy dziś z zadowole­niem decyzję Republiki Ąu-Pierwszy numer
»Życia Partii«U k a z a ł się p ie rw szy  n u m e r o rg a n u  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  P Z P R  „ Ż y c ie  P a r t ii“ . N a treść n u m e ru  s k ła d a ją  się n a stę p u ją c e  a r ty k u ły :Je r z y  M o ia w s k i — P o  I I I  p le n u m  K o m ite tu  C e n tr a ln e ­g o ; E u g e n iu sz  S z y r  — O  le ­n in o w sk i s ty l w  d zia łaln o ści g o sp o d a rcz e j; L e o n  S ta s ia k  — N ie k tó re  za g a d n ie n ia  ro z­w o ju  sp ó łd zie lczo ści p ro d u k ­c y jn e j ;  T a d eu sz W egn er — P rze d  F e s tiw a le m ; Je r z y  G u t m a n  — O  k ie ro w a n iu  o rg a ­n iz a c ja m i p a r ty jn y m i; A n to ­n i G a ń c z a r c z y k  — O r g a n i­z a c ja  p a r ty jn a  h u ty  „ B o ­b r e k “  w a lc z y  o  o b n iż k ę  k o ­sztów  w ła sn y c h ; F e lik s  L u -  tere k  — C o  zm ie n ia  się n a lepsze w  Z E M -1 ; Ir e n a  M a g ­d zia k  — C ze rw iń sk  o d e tch n ie ; S ta n isła w  M o r tk ą  — G ru p a  p a r ty jn a  p rzo d u je  w e w si; L u d w ik  K r a s u c k i — W zb o ­g a c a jm y  p ro p a ga n d ę i a g i­ta c ję  na te m a ty  m ię d zy n a ro ­dow e; C e lin a  B u d z y ń sk a  — „ P o n ie d z ia łk i“  w  k o m ite ta c h  p o w ia to w y ch .P o n a d to  n u m e r zaw iera lis ty  i k o re sp o n d e n cie  tow . tow . R o m a n y  G r a n a s , S ta n i­sław a S iep srak a, Ja n a  M ią sk i, Ja n a  M a la re c k ie g o , W ik to ra  P o ro w sk ie g o , E . W o jto w icz a  i S . P u sz k a re w ic za  oraz k ro ­n ik ę  p a rty jn ą .C e n a  egzem p larza  2 zł.

towa opinia publiczna i sam naród austriacki pragną, aby rokowania, które podjęte zostaną w najbliższym cza­sie przez przedstawicieli czterech wielkich mocarstw, jako wynik rozmów mo­skiewskich, ' zakończyły się możliwie .jak najszybciej su keesem“.K O M U N I K A T  R A D Z I E C K I E JS Ł U Ż B Y  I N F O R M A C Y J N E J  W  A U S T R I IW IE D E Ń  P A P . R a d z ie ck a  służ ba in fo r m a c y jn a  w  A u s trii p o ­d ała do w iad o m o ści, że w y so k i kom isa rz Z S R R  w  A u s tr ii I .  I . I ljie z e w  za w ia d o m ił 28 k w ie tn ia  fe d e ra ln e g o  k a n c le rz a  A u s tr ii J .  R a a b a , że : 1) ra d zie ck ie  w ładze k o n tro ln e p o cząw szy  od 28 kw iet n ia  p rz e k a z u ją  w ładzom  a u stria c k im  p raw o u d z ie la n ia  ze zw o le­n ia  sta tk o m  fra n c u s k im  i za ch o d n io  - n ie m ie ck im  na że glu gą po a u s tr ia c k ic h  «'o d a ch  D u n a ju ; 2) ra d zie ck ie  w ładze k o n tro ln e  n ie będą staw ia ły  przeszkód w ja zd o w i do w sch o d ­n ie j części A u s tr ii bez w iz o b y ­w a te li ty c h  k r a jó w , z k tó ry m i A u s tr ia  za w a rła  p oro zu m ie n ie  w sp raw ie zn ie sie n ia  w iz w ja z d o ­w y c h  i  w y ja z d o w y c h ; 3) rad ziec k ie  w ładze k o n tro ln e  n ie będą k o n tro lo w a ły  ła d u n k ó w  tow arów  n a  lin ii d e m a r k a c y jn e j, od d zie­la ją c e j  stre fę  ra d zie ck ą  od A u ­strii za c h o d n ie j.W y so k i k o m isa rz  Z S R R  w A u s tr ii U iic z e w  dał w y ra z  p rze ­k o n a n iu , że p ow yższe p o su n ięcia  r a d z ie c k ic h  w ładz k o n tro ln y ch  p rz y c z y n ią  się do za cie śn ie n ia  p rz y ja z n y c h  stosun ków  m ięd zy  obu k r a ja m i.
R o zm o w y
Pinay-Adenauer

BERLIN PAP. Dnia 29 bm, rozpoczęły się w Bonn rozmowy między francuskim ministrem spraw zagranicz­nych Pinayem a kanclerzem bońskim Adenauerem. Roz­mowy potrwają dwa dni,

ODPOWIEDZI OZOU EN-LAIA

« m a r a
Wybory samorządowe 
we Francji zamorskiejW  w y b o ra ch  sam orząd ow ych  w za m o rsk ich  d e p arta m en tach  F r a n c ji  (G u ja n a  F ra n c u s k a  i w y  sp y : G w a d e lu p a , M a r ty n ik a  i R eu n io n ), p o w ażn y  su k ce s o- siąg n ę ła F ra n c u s k a  P a r tia  K o ­m u n isty czn a . K o m u n iśc i u zy ­sk a li 12 m a n d a tó w , tzn . o 2 w ię cej n iż p osiadali d o ty ch cza s.
Oświadczenie NasscraP re m ie r  E g ip tu  N asser ośw iad czy ł, że E g ip t p rze ciw staw ią  się zak ład a n iu  o b cy ch  baz w o jsk o ­w y c h  n a  Ś ro d k o w y m  W schodzie oraz u d ziałow i m ocarstw 7 zachód n ich  w  p a k tach  o b ro n n y ch  w spóln ie z k ra ja m i a ra b sk im i,

Premier Sudanu przybył 
do Delhi28 k w ie tn ia  p rz y b y ł do D elhi n a  za p roszen ie rządu In d ii p re­m ie r S u d a n u  — is m a ile l A z h a ri.

Głód w NepaluW  w y n ik u  szkód w y rzą d zo ­n y c h  przez pow ódź i posuchę N e p a l d o tk n ię ty  został k lęską głodu . T y sią ce  lu d zi o p u szcza ją swe dom ostw a w7 p oszu kiw an iu  ży w n o ści. W szelk ie  państw ow e zap asy  artykułów 7 ży w n o ścio ­w y ch  zostały  ju ż  w yczerp an e. A rty k u łó w  ty c h  n ie m ożna d o ­stać za ża d n ą ce n ę . W iele osób zm arło z głodu . Jed n o cze śn ie  donoszą o w yb u ch u  ep idem ii ch o le ry  we w sch o d n ie j części N e p a lu .
Zestrzelenie samolotu 
czang:kaisz.ekowskiegoA r ty le r ia  p rze ciw lo tn icza  C h iń  sk ie j A rm ii L u d o w e j zestrzeliła nad półn ocn ą częścią p ro w in c ji K w ą n tu n g  sam olot cza n g k aisze - k o w sk i typ u  „F-84‘.

Terror w KeniiA n g ie lsk ie  w ładze k o lo n ia ln e  w K e n ii p rze zn a czy ły  z budżetu te j k o lo n ii n a rok 1955/56 M m i­lionów7 fu n tó w  szterlin gó w  na w alk ę ru ch em  n aro d o w o -w y - zw o le ń czy m .
Pomoc ZSRR dla ofiar 

trzęsienia ziemi w GrecjiP ra g n ą ć  p rz y jść  z pom ocą o- fia ro m  trzęsie n ia  ziem i w G r e ­c ji  Z w ią ze k  T o w arzy stw  Czerw o nego K rz y ż a  i C ze rw o n ego  P ó ł­k się ży ca  Z S R R  p rze k a zu je  do d y sp o z y c ji K o m ite tu  W yk o n aw  czego C zerw on ego K rz y ż a  G r e ­c ji 100 ty s ię c y  ru b li.

Nowymi sukcesami
produkcyjnymi

(Dokończenie ze str. 1) wykonaniu zobowiązań l-ma jowych.O zakończeniu siewów 4 podstawowych zbóż zameldo wały wszystkie gospodar­stwa zespołu PGR Staro­gard. Trzy z nich — Jabło- wo, Radziejewo i Grabowo — ukończyły już również siew motylkowych, a PGR Starogard Szlachecki zasiał cały areał buraków cukro­wych. w ten sposób zespół PGR Starogard wykonał swo je zobowiązania 1-majowe na 1 dzień przed terminem. 
Jest to wynik ofiarnej pracy załóg poszczególnych gospo­darstw, wśród których wy­różnili się ob. ob. Mieczy­sław Lewandowski, Anasta­zy Milewski, Marian Gozda- lijt, Franciszka Rajkowska, Stanisław Urban, Józef Ku­czyński, Urszula Petka.Siewy zbóż jarych zakoń­czono również w zespole PGR Nowiny. Wyróżniła się załoga gospodarstwa Nowin­ki oraz ob. ob. Eugeniusz Noss, Bolesław Głodowski, Genowefa Szewczuk, Geno­wefa Noss i Aleksander Cis- nowski, osiągający od 113 do 172 proc, normy.W powiecie malborskim tuż po ustaleniu się pogody pierwsi na pola wyruszyli spółdzielcy z Pilicy oraz Ma łych i Wielkich Laskowic. Zakończyli oni już całkowi­cie siew zbóż jarych oraz wsiali 50 proc. buraków cu­krowych.Sprawny przebieg siewów w spółdzielniach produkcyj­nych rejonu POM Nowy Staw jest w dużej mierze zasługą brygady traktorowej

nr 7 z brygadzistą Sikorskim oraz traktorzystami Maszew skim i Ogórkiem.
Wojownicze

zapędy
czangkaiszekowcówNOWY JO R K  PAP. Osta­tnio bawili na Taiwanie pod sekretarz stanu U SA  Robert son i admirał Radford. Prze prowadzili oni rozmowy z Czang Kai-szekiem na tema ty wojskowe. Przed opusz­czeniem Taiwanu wysłanni­cy rządu U SA oświadczyli, że rozmowy były „bardzo po żyteczne i pomyślne“ .Równocześnie rzecznik kuo mintangowski złożył oświad czenie stwierdzające, że „rząd“ jego sprzeciwia się kategorycznie wszelkim pla­nom „zawarcia rozejmu w cieśninie Formozy“ .Agencja United Press do­nosi z Tokio, że powtarzane tam są pogłoski) iż Czang Kai-szek pragnie zaatakować komunistyczne lotniska na wybrzeżach kontynentu“ .

indonezyjskiej 
i amerykańskiej

PEKIN PAP. Jak donosi Agencja Nowych 
Chin, premier Chińskiej Republiki Ludowej Czou 
En-lai podczas pobytu w Dżakarcie udzielił odpo­
wiedzi na pytania kilku korespondentów pism in­
donezyjskich i agencji „Antara“.PYTANIE: Jak pan oce­

nia osiągnięcia konferencji 
krajów Azji i Afryki?ODPOWIEDŹ: Na konfe­rencji tej osiągnięte zostało jednomyślne porozumienie. Uczestniczące w niej kraje wyraziły wspólne pragnienie walki przeciwko kolonializ­mowi, o utrwalenie pokoju na świecie i pogłębienie przy jaznej współpracy między narodami. 'Wierzymy, że konferencja stanie się dla narodów Azji i Afryki bódź cem w ich walce o realiza­cję tych dążeń.PYTANIE: W jakim kierun 
ku —■ pańskim zdaniem — 
powinny rozwijać się przy­
jazne stosunki między In­
donezją a Chinami?ODPOWIEDZ: ‘ stosunkimiędzy obu naszymi krajami polegają na współżyciu w pokoju, w oparciu o zasady: wzajemnego poszanowania integralności terytorialnej i suwerenności, nieagresji, wzajemnej nieingerencji w wewnętrzne sprawy, równo­ści i wzajemnych korzyści. Kraje nasze leżą blisko sie­bie i oba bogate są w zaso­by surowców. Moim zda­niem, jeśli ściśle będziemy przestrzegać tych zasad, to możliwości wzajemnej po­mocy gospodarczej i wymia­ny kulturalnej będą nieo­graniczone.PYTANIE: Czy pragnie 
pan powiedzieć coś Chińczy 
kom zamieszkałym w Indone 
zji w związku z podpisa­
niem między Chińską Repu 
bliką Ludową a Republiką 
Indonezyjską układu w spra 
wie podwójnego obywatel­
stwa?O D P O W IE D Ź :; M am  n a d z ie ję , że u k ła d  te n , po r a ty fik o w a n iu  go przez ob a k r a je , będzie w y ­k o n y w a n y  bez p rzeszkód  i że w szystkie o so b y , k tó re  obecnie p o sia d a ją  je szcze  p o d w ó jn e o b y ­w ate lstw o , b ęd ą m o gły  w y b ra ć sw obodnie 1 w  o d p o w ie d n im  ter m in ie  oby w a telstw o  ch iń sk ie  lub in d o n e z y jsk ie . Je s te m  p rze ­k o n a n y , że w szy stk ie  osoby n ie ­za leżn ie od te g o , czy  o trzy m a ją  oby w a telstw o  C h iń sk ie j R e p u b li­ki L u d o w e j, czy  R e p u b lik i In d o ­n e z y js k ie j, będą n a w z a je m  d a ­rz y ły  się sza c u n k ie m  i d ą ży ły  do ro zw in ię cia  p rz y ja z n y c h  sto ­su n k ó w  m ię d zy  obu  k r a ja m i.PYTANIE: Jakie jest sta­
nowisko Chińskiej Republi­
ki Ludowej w kwestii za­
chodniego Irianu?ODPOWIEDŹ: Naród i rząd Chińskiej Republiki Ludowej w pełni popierają żądania narodu i rządu Re­publiki Indonezyjskiej, by zo stały jej przywrócone suwe­renne prawa w zachodnim Irianie.

PEKIN PAP. Jak donosi 
x Dżakarty Agencja Nowych 
Chin, 24 kwietnia premier Ra 
dy Państwowej ChRL Czou 
En-lai udzielił odpowiedzi 
na pytania korespondenta ty 
godnika amerykańskiego „Na 
tion“.PYTANIE: Dlaczego pan, 
panie premierze, do swego 
końcowego przemówienia na 
konferencji krajów Azji i 
Afryki włączył oświadczenie, 
że rząd ChRL zdecydowany 
jest wyzwolić Taiwan?ODPOWIEDŹ: Wyzwolenie Taiwanu — to wewnętrzna sprawa Chin. Naród chiński ma prawo wysunąć to żąda­nie i zrealizować je. Co się tyczy napięcia w rejonie Tai wanu, zostało ono wywołane ingerencją Stanów Zjedno­czonych. A  to jest proble­

mem międzynarodowym, W celu osłabienia napięcia w rejonie Taiwanu, Chiny pro­ponują, aby przedstawiciele Chin i Stanów Zjednoczo­nych spotkali się i nawiązali rokowania dla znalezienia rozwiązania tego problemu.PYTANIE: Czy Chińska 
Republika Ludowa gotowa 
będzie spotkać się z rządem 
Stanów Zjednoczonych, jak 
również z nacjonalistami, 
aby omówić problem taiwań 
ski?ODPOWIEDŹ: Są to dwie zupełnie różne sprawy. Sto­sunki między Chinami a Sta nami Zjednoczonymi •— to problem międzynarodowy. Stosunki między Chińską Re publiką Ludową a kliką Czang Kai-szeka — to spra­wa wewnętrzna. Nie należy obu tych spraw mieszać.PYTANIE: Czy uważa pan, 
panie premierze, obecną sy­
tuację w rejonie Taiwanu za 
tak niebezpieczną, że może 
wywołać trzecią wojnę świa­
tową?ODPOWIEDŹ: Obecna sy­tuacja w rejonie Taiwanu rzeczywiście stwarza kryzys, który może wywołać nowy międzynarodowy konflikt zbrojny, Jednakże od Sta­nów Zjednoczonych zależy, czy sytuacja ta doprowadzi do wojny światowej, ponie­waż w chwili obecnej mię­dzy Chinami a Stanami Zjed noezonymi nie ma żadnej wojny'. Co się tyczy pragnie­nia narodu chińskiego, to znalazło ono wyraz w oświad czeniy, opublikowanym 23 kwietnia br.

Manifest wyborczy 
Labour P a r t y

L O N D Y N  P A P . K ie ro w n ic tw o  p a rtii la b o u rz y sto w sk ie j o p u b li­kow ało  m a n ife st w zw iązk u  z p rzy szły m i w y b o ra m i do p a r la ­m e n tu .W  p ie rw szy m  rozd ziale  m a n i­fe s tu , p o św ięco n y m  spraw om  po lity k i z a g ra n ic z n e j, p a rtia  w y ra ­ża n ieza d o w o len ie  z te g o , że złożon y przez fr a k c ję  la b o u rz y - stow sk ą i u ch w a lo n y  przez Izbę G m in  w k w ie tn iu  1954 r. w n io ­sek d o m a g a ją cy  się p rze p ro w a­d ze n ia  rokow ań  n a n a jw y ższy m  szczeb lu  w k w estii bom by w o­dorow ej — d o ty ch cza s  nie został jeszcze  w cie lo n y  w  ż y c ie . M a- n iie s t  w zyw a do ja k  n a jsz y b sz e ­go p o d ję c ia  rokow ań  w  te j sp ra­w ie.M a n ife st o k reśla  trzy  cele „p o  K o jo w e j p o lity k i la b o u r/y stó w “ . S ą  to : 1) „W sp ó łp ra c a  A n g lii n a polu r e a liz a c ji każdego p la ­n u  rzeczyw istego ro zb ro je n ia , p lan u  p rze w id u ją ce g o  u sttn o w ie  n ie  sk u te c zn e j k o n tro li m ię d zy ­n a ro d o w e j, o ile  to n aw et p o ­cią g n ie  za sobą k o n ieczn o ść czę ­ściow ego zre zy g n o w a n ia  z suw e- ren n o ści“ . P ie rw szy m  k ro k ie m  w ty m  k ie ru n k u  pow in no być n a ty ch m ia sto w e  zap rzestan ie prób z bom bą w odorow ą.2) O słab ien ie n a p ię cia  m ie d zy - n arod ow ego. Z d a n ie m  la h o u rzy - stów , n adszedł czas, ab y p o d ją ć  n ow ą próbę zje d n o cze n ia  N ie ­m ie c w drodze p ra w d ziw ie w o l­n y c h  w yborów 7, „ K r y z y s  n a D a ­le k im  W schodzie — podk reśla  m a n ife st — da się zażegn ać przez e w a k u a c ję  w ysp p rzy b rzeż n y c h  z a ję ty c h  przez siły  zb ro jn e C za n g  K a i-sz e k a , przez p rz y z n a ­nie C h iń sk ie j R e p u b lice  L u d o ­w ej m ie js c a  w  O N Z  oraz przez n e u tra liz a c ję  T a iw a n u  pod n a d ­zo rem  O N Z , z ty m , b y  lu d n ość T a iw a n u  m ogła d o ko n ać w7ybo- ru “ .3) P a r t ia  labourzystow 7ska d ą ­ży dp za p ew n ien ia  „m ilio n o m  chłopow  w  A z ji  i A fr y c e  lep* szych  w aru n k ó w  b y tu “  oraz do p rze k ształcen ia  im p eriu m  b r y ty j skiego w e w spóln otę w o ln y ch  i ró w n o u p ra w n io n y ch  narodów 7.Do sw ych  o sią g n ię ć p a rtia  la- bourzystow rsk a  z a licza  fa k t , żc b. rząd la b o u rzy sto w sjd  p rz e ja ­w ił in ic ja ty w ę  p rzy  tw orzeniu b lo k u  p ó łn o cn o -a tla n ty c k ie g o .M a n ife st za rzu c a  rządow i k o n ­serw aty stó w , że m im o o lb rz y ­m ich  w y d a tk ó w  n a obronę — is tn ie ją  „p o w ażn e b rak i za ró w ­no w  w y p o sa żen iu  b ry ty jsk ic h  sil z b r o jn y c h , ja k  i w w y k o rz y ­stan iu  rezerw  lu d z k ic h “ .W rozdziale d o ty czą c y m  p o li­ty k i w e w n ę trz n e j, la b o u rz y ści o b ie c u ją  w m a n ife ście  u tr z y m a ­n ie cen arty k u łó w  p o w szechn e­go u ż y tk u  n a  s t jły m  poziom ie, p op raw ę s y tu a c ji w  dziedzin ie b u d o w n ictw a m ie szk an io w ego , w dzie d zin ie o św ia ty , św iadczeń  s o c ja ln y c h  itd .M a n ife st o b ie cu je  tak że p rz y ­w ró cić tzw . n a c jo n a liz a c ję  p rze ­m y słu  h u tn iczeg o  i tran sp o rtu  d rogow ego, zn iesio n ą przez rząd k o n serw a tystó w .

Eden o stanowisku
rządu brytyjskiegow sprawie konferencji

czterech mocarstw

Po katastrofie koło Borneo

W r a k  s a m o lo tu
wydobyty z  dna morskiegoDELHI PAP. Jak podaje dziennik „Times of India“ , szczątki samolotu „Kashmir Princess", który U  kwietnia wskutek zbrodniczego zama­chu agentów czangkaiszekow sjrich i amerykańskich uległ katastrofie w drodze z Hong kengu do Dżakarty, zostały wydobyte z dna marskiego przez brytyjski statek ratow­niczy.

Dziennik stwierdza, że mo­tory samolotu wykazują mi­nimalne uszkodzenia, nato­miast kadłub jest przełama­ny między skrzydłami oraz w części ogonowej.Jak podały hinduskie wła­dze lotnicze, szczątki „Kasb mir Princess' będą odesia- ne do Dżakarty w celu oglę­dzin i ustalenia przyczyn ka­tastrofy.

P o tę żn a  fala 
straików w USANOWY JO R K  PAP. Z do- Według danych Minister- niesień prasy amerykańskiej stwa Praey USA, w styczniu wynika, że na terenie całych br. w Stanach Zjednoczo- Stanów Zjednoczonych zazna r.ych odbyło się 325 straj- cza się duży wzrost ruchu ków, w lutym 380; brało’W strajkowego. nich udział ponad 200 tysię-W północnej części kraju cv robotników. Nowojorski strajkuje 25 tys. pracowni- ..World Telegram and Sun" ków przemysłu tekstylnego. w wiadomości z 9 kwietnia Od 16 kwietnia br. jest u- bf- P°daie> że „w_ ciągu ostat nieruchomionych 24 fabryki ® tygodni liczba straj- wyrobów tekstylnych. Z po- ków trzykrotnie wzrosła“, ezątkiem kwietnia zastrajko- Hasłem 'wszystkich tych wało 35 tys. robotników sira.jków w U SA jest walka „United States Rubber Com robotników o podwyżkę płac, pany" obejmującej 19 fabryk poprawę warunków pracykauczuku w U  stanach.W południowej części U SA masowe strajki trwają już od dwóch miesięcy. 15 mar­ca zastrajkowało 50 tys. pra cowników Towarzystwa Tele fonicznego „Southern Bell" obsługującego 9 południo­wych stanów. W tym samym dniu zorganizowało strajk 25 tys. pracowników kolei „Louisville — Nashville". Na skutek tego strajku zo­stała zablokowana komuni­kacja kolejowa w 14 sta­nach. Przed kilku dniami na znak solidarności z pracow­nikami towarzystwa telefo­nicznego zastrajkowało , 22 tys. robotników odlewni w Birmingham (Alabama).

oraz prawa związkowe.

LONDYN PAP. W czwar­tek 20 bm. premier Eden oświadczył w Izbie Gmin, że rząd brytyjski „pragnie zba­dać wraz z rządem radziec­kim możliwość osiągnięcia porozumienia we wszystkich doniosłych problemach istnie jących między Wschodem a Zachodem". Mówca wyraził pogląd, że „pożyteczne roz­mowy z ZSRR możliwe będą jedynie po ratyfikacji ukła­dów paryskich". Powiedział on: „Mamy nadzieję, żespotkanie przedstawicieli czterech mocarstw — obojęt­ne na jakim szczeblu, sze­fów rządów czy też mini­strów spraw zagranicznych — będzie mogio wkrótce na­stąpić“ .Deputowany labourzystow- ski William Warbey przy­pomniał oświadczenie prze­wodniczącego Rady Mini­strów ZSRR Bułgariina, któ­ry wyraził gotowość sipo tka­nia się z premierem brytyj­skim i z prezydentem Eisen­howerem. Warbey zapyta! premiera Edena: „Co pow­strzymuje Pana od ustalenia daty spotkania?“. Eden od­powiedział: „Jestem gotów spotkać się z marszałkiem Bułganinem. lecz sprawę te usiłujemy uzgodnić w Lon­dynie z naszymi sojusznika­mi, by opracować plan przed rozmowami ze Związkiem Radzieckim, aby nie wystę­pować oddzielnie, lecz współ nie jak przyjaciele".Na pytanie innego labou- rzysty, czy. „premier wystą­pi z inicjatywą —» jak żądała tego Izba Gmin — aby do­prowadzić do spotkania wielkich mocarstw na naj­wyższym szczeblu w jak naj­bliższym czasie?“ — Eden oświadczył: „Ewentualnościtej nie wyklucza odpowiedź, udzielona przed chwilą; spra wa ta jest obecnie dyskuto­wana z sojusznikami. Przed­stawiliśmy im tu, w Lon­dynie, nasz punkt widzenia i niewątpliwie zostanie opra­cowany właściwy plan, który umożliwi podjęcie rozmów na tym szczeblu".P re m ie r  E d en  po ru szył tak że kw estię  sto su n k ó w  z c h iń s k ą  R e p u b lik ą  L u d o w ą . O św iad czy ł Oli, że rząd  b r y ty js k i „zaw sze p row adził p o lity k ę  p o p ra w y  i rozszerze n ia stosun ków  z rzą­dem  c h iń s k im “ . N a w ią z u ją c  do p ię ciu  zasad pok o jo w ego  w spół­is tn ie n ia , E d e n  za zn a czy ł, że „p o lity k a  z a g ra n iczn ą  W ie lk ie j

F .ry ta n ii je s t  zgodn a z K a r tą  N Z . K a r ta  ta  o b e jm u je  w spom ­n ia n y c h  pięć zasad “ .E d en  za p ew n ił ta k że , że je ś li chodzi o ro k o w a n ia  m iędzy C h i­n am i a U S A  w spraw ie s y tu a c ji w strefie  T a iw a n u , to w ie lk a  B r y ta n ia  „p r a g n ie  u cz y n ić  w szy stk o , co w je j  m o cy , ah y  o sią g ­n ięto  dobre w y n ik i“ . W skazał on ja k o  n a dow ód dobrej woii W ie lk ie j B r y ta n ii , te  b r y ty jsk i ch a rg e  d 'a ffa ire s  w P e k in ie  II. T re v e ly a n  o trzy m a ł p olecenie „u z y s k a n ia  w y ja śn ie ń  d o ty cz ą ­cy c h  te j części przem ów ienia p rem iera  Czou E n -la ia  na k o n ­fe r e n c ji w B a n d u n g u , która gło­si o m ożliw ości rokow ań r  U S A  w spraw ie s y tu a c ji w strefie  T a iw a n u " .

holenderski
ratyfikował
układy paryskieH AGA PAP. Prasa poda­je, że senat holenderski (Iz­ba Wyższa) ratyfikował 28 kwietnia układy paryskie 32 głosami przeciwko 2 głosom senatorów komunistycznych.

S e v a n
z o s ta n ie
ponownie
p r z y j ę t y

do frakcji Labour PartyLONDYN PAP. Przywódcy grupy parlamentarnej La­bour Party postanowili przy jąć ponownie do frakcji la­bourzystowskiej Aneurina Be vana.
PosiedzenieT r ib u n a ł uł io n s ly lu c y jn e g o
w sprawie KPD 

odroczoneB E R L I N  P A P . J a k  donosi a- g e n c ja  A N D , 27 k w ie tn ia  F e d e ­ra ln y  T r y b u n a ł K o n s ty tu c y jn y  w  K a rls ru h e  o d ro czy ł w yzn aczon a n a 3 m a ja  p o sied zen ie tr y b u n a ­łu w  sp raw ie K o m u n is ty c z n e j P a rtii N ie m ie c .W p ią te k  T r y b u n a ł p rzy stąp ił do ro zp a trze n ia  sk a rg i P a r tii S o c ja ld e m o k r a ty c z n e j. J a k  w ia ­dom o, S P D  w y stą p iła  do T r y ­bu n ału  K o n s ty tu c y jn e g o  z wrnio sk ie m  o zba d an ie  zgod n ości u - k ła d u  w  sp raw ie Z a g łę b ia  S a - a r y  z K o n s ty tu c ją .
G. Gronchi

prezydentem
Republiki Włoskiej

RZYM  PAP. W dniu 29 
kwietnia po południu odby­
ła się czwarta tura głosowa 
nia nad kandydaturami na 
prezydenta Republiki Wło­
skiej. 658 głosami na ogól­
ną liczbę 844 głosujących 
prezydentem wybrany _ został 
dotychczasowy przewodni­
czący Izby Posłów, chrzęści 
jański demokrata Giovanni 
Gronchi.

Zwycięski
(Dokończenie ze str. 1)

w W. BrytaniiL O N D Y N  P A P . W ie lk a  B r y ta ­n ia  z n a jd u je  się w  przede dniu s tr a jk u  m a szyn istó w  i p a la czy  lo k o m o ty w , k tó rzy  d o m a g a ja  się p o d w y żk i p la c . S tr a jk  m a  roz­p o cząć się w7 d n iu  1 m a ja  o pół«- m o cy .P re m ie r  E d en  zw ołał sp e cja ln e  posied zen ie rządu d la om ów ien ia środków  m a ją c y c h  zap ob iec w y ­bu ch o w i str a jk u .29 b m . m in ister p ra cy  W alter M o n ck to n  odbył rozm ow ę z p rze d staw icie lam i k ie ro w n ictw a F w ią z k u  Zaw o d o w ego  M a szy n i­stów  i P a la cz y  L o k o m o ty w . Roz m ow y te nie dały  ża d n e go  rezul ta tu . S e k re ta rz  g e n e ra ln y  Z w iąż k u  Zaw o d o w ego  M aszy n istó w  i P a la c z y  o św iad czy ł, że s tr a jk  w y b u ch n ie  w p rze w id z ian y m  ter m in ie .A g e n c ja  R e u te ra  p o d a je , że s tr a jk  sp a ra liżu j g  ru ch  k o le jo ­w y w A n g lii  co n a jm n ie j w p ro«.

stemu bezpieczeństwa zbiorowego, który 
objąłby wszystkie bez wyjątku państwa 
europejskie. Manifestować będziemy na­
szą wolę walki o rozstrzyganie wszystkich 
spornych spraw w drodze rokowań.

Nie chcemy wojny. Nam, naszemu ustro 
jowi, naszemu budownictwu, naszej walce
0 dobrobyt i szczęście człowieka potrzebny 
jest pokój. Nie chcemy, aby to, co z takim 
trudem, zbudowaliśmy, padło pastwą po­
żogi wojennej. Nie chcemy, aby nasze 
miasta zamieniły się w zgliszcza, aby 
śmierć i kalectwo stały się udziałem na­
szych dzieci, aby w, niwecz obrócony zo­
stał piękny dorobek naszego narodu. Dla­
tego zrobimy wszystko, aby udaremnić 
piany szaleńców, którzy chcieliby rozpętać 
wojnę atomową i wodorową. DlatĄo na­
dal rozwijać będziemy potencja! gospo­
darczy naszego kraju, dlatego umacniać 
będziemy nadal przyjaźń łączącą naszą 
ojczyznę z innymi krajami obozu pokoju
1 socjalizmu. Dlatego z całej mocy powie­
my dziś na manifestacji pierwszomajowej: 
„Żądamy zakazu produkcji i użycia broni 
atomowej, wodorowej i innych środków 
masowej zagłady. Żądamy powszechnej 
redukcji zbrojeń".

Ponad 20 milionów Polaków podpisało 
Apel Wiedeński. Te 20 milionów podpisów', 
to wyraz jedności i zwartości naszego 
narodu w walce o utrwalenie pokoju. To
świadectwo rosnącej świadomości i doj- rsaipści politycznej naszego narodu.Jrśnfęj niż Kiedykolwiek widzimy, jak bardzo uk'ad sił ną srani? międzynaro­dowej zmienił się i zmienia na korzyść obozu pokoju. Mówią o tym dobitnie suk­cesy osiągnięte przez obóz pokoju w ostat 
nich czasach. Oto dzięki wysiłkom Związ­

ku Radzieckiego otwierają się moiliwośei 
zawarcia traktatu państwowego z Austrią. 
Oto przedstawiciele 29 krajów Azji i Afry 
ki, Uczących ponad połowę ludzkości, wy­
powiedzieli się za zakazem broni termo­
jądrowej, przeciwko kolonializmowi, za 
poszanowaniem suwerenności wszystkich 
narodów, za pokojowym współistnieniem 
państw o różnych ustrojach społecznych.

Kurczy się królestwo imperializmu, roz­
szerza się 1 wzrasta w siłę obóz broniący 
pokoju, sprawiedliwości, człowieczeństwa. 
Jest sprawą honoru każdego z nas, aby 
wkład naszego narodu w walkę o pokój, 
o triumf porozumienia i współpracy mię­
dzynarodowej rósł z każdym dniem.

Dziś, w dniu święta majowego, ślemy 
gorące, serdeczne pozdrowienia naszym 
braciom radzieckim — budowniczym ko­
munizmu. Ślemy nasze gorące pozdrowie­
nia wielkiemu narodowi chińskiemu, na­
szym przyjaciołom z krajów demokracji 
ludowej i NRD, ludziom pracy demokra­
tycznego Wietnamu i ludowej Korei. Śle­
my braterskie pozdrowienia wszystkim 
ludziom pracy w krajach kapitalistycz­
nych walczącym przeciw wyzyskowi, prze­
ciw wojnie, o utrwalenie pokoju.

Powiewać dziś będą nad naszymi gło­
wami czerwone i biało-czerwone sztandary 
— symjiol nierozerwalnej jedności, pa­
triotyzmu i internacjonalizmu, symbol 
zwartości całego narodu, walczącego o so­
cjalizm pod przewodem bohaterskiej klasy robotniczej i jej chwałą okrytej partii. 
Pod sztandarami jedności narodu pójdzie­
my do dalszych zwycięstw w walce o 
wzrost potęgi gospodarczej | obronnej 
krain, o podniesienie dobrobytu i kultury 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
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d sztan„O tak, my teraz biedni tułacze!
À tym zmamieniem swym jak jaskółki 
Zwiastujem gromy! Słyszycie wrzawę?
To ciągną mnogie robocze pułki,
1 górą znamię powiewa krwawe.
Znaku nasz, znaku! My pośród boju 
Piersiami ciebie wkoło otoczym,
Osmolim prochem, wykąpiem w znoju 
1 krwią serdeczną Clę zbroczym.
A kule, gdy się przez pierś prze biją.
Rwąc twego płótna barwioną nić,
Jasno, wyraźnie na nim wyszyją;
Legli, bo ludźmi pragnęli być!“*) .

C
ZERWONY sztandar - -  symbol rewolucyj nej walki klasowej przeciwko ciemięz­com ludu pracującego wysoko podniosła, jako pierwsza w Polsce, Soćjalno-Rewo- lücyjna Partia „Proletariat". Zorganizo- Wâna w 1882 roku weszła ona na arenę dziejową z rozwiniętym sztandarem proletariackiego internacjonalizmu — międzynarodowej solidarności robotników wszystkich krajów, a zwłaszcza jedności z rosyjskim ruchem rewolucyjnym, w imię wspólnej walki przeciwko despotyzmowi carskiemu.Pod czerwonym sztandarem na wezwanie „Proleta­riatu" po raz pierwszy w 1390 roku świętują robotni­cy polscy dzień 1 Maja. Było to więc 63 lat temu.W ogniu starć i rewolucyjnych wystąpień wiedzie masy pracujące czerwony sztandar naprzód „na wal­kę krwawą, świętą a prawą". Marszu „roboczych puł­ków" rewolucji społecznej nie są w stanie powstrzy* mać, ani represje i terror, ani więzienia 1 katorga. / '"S  SMOLONY prochem, wykąpany w znoju i krwią 

\  J  serdeczną zbroczony powiewa czerwony sztan- • dar na barykadach rewolucji 1Ô05 roku. Rewolucyjne tradycje „Proletariatu“ podejmuje i kontynuuje Soejal-Demokraćja Królestwa Polskiego 1 Litwy. „Podczas gdy burżuazja polska stanęła po strónie caratu, klasa robotnicza, pod kierownictwem SDKPfL ratowała honor kraju — jak pisała Róża Luk­semburg — występując mężnie z rewolucyjnym ha­
słem do wtórii z rosyjską rewolucją“ .Ale oto pojawia się sojusznik bttrźuazji w ruchu robotniczym — PPS. „...W samym środku rewolucji rosyjskiej — pisze Róża Luksemburg — występuje na scenę ze „sztabu“ PPS własny jej „generalissimus“ (Daszyński — firżyp. red.) i wykazuje, jak dwa razy dwa cztery, że jeśli PPS przyzna się do swego pro­gramu partyjnego „śmiało i otwarcie“ , to musi od­wołać robotników polskich z pola Walki rewolucyjnej, wycofać ich z armii bojowników o wolność i skiero­wać na „śmietniki“ Narodowej Demokracji“ .PPS, powodując rozłam w polskim ruchu robotni­czym usiłuje zwinąć czerwony sztandar walki rewo­lucyjnej, uczynić zeń sztandar Oportunizmu 1 zdrady klasowej. Przeciwko tym PPS-owskim rycerzom ugo­dy z burżuazją występuje nie tylko SDKPiL. W 1906 roku część działaczy PPS tworzy PPS — Lewicę, któ­ra przezwyciężając balast PPS-owskiego oportunizmu i nacjonalizmu, zbliża się do rewolucyjnych pozycji, zajmowanych przez SDKPiL.
NADCIĄGA pierwsza wojna światowa a wraz z ńią rewolucyjna burza 1917 roku. Czerwony sztandar prowadzi proletariat i rewolucyjne chłopstwo do walki przeciwko wojnie, o pokój, o oba­lenie rządów kapitału i óbśżarnictwa, 0 ustanowienie władzy; ludu pracującego. |fiolszewicy, z Leninem na czele, pierwsi w histo­rii ludzkości zatknęli na gruzach starego ustroju czer­wony sztandar, czyniąc zeń oficjalny sztandar państ­wa robotników i chłópów. Nad 1/6 częścią kuli ziem­skiej, nad Petersburgiem i Moskwą, Kijowem i Odes­są, Władywostokiem i Irkuckiem, powiewa zwycięski czerwony sztandar wolności i socjalizmu.Pala rewolucji socjalistycznej wznosi czerwony sztandar nad Warszawą i Zagłębiem Dąbrowskim, nad Berlinem i Budapesztem, nad Europą i Azją. Przera­żeni fabrykanci i bankierzy, obszarnicy i generało­wie wszystkich krajów kapitalistycznych organizują kontrrewolucyjny pochód przeciwko nowej władzy ra dzieekiej i rewolucji proletariackiej. Czerwone sztan­dary rewolucji nasiąkają krwią milionów robotników i chłópów, którzy w tej walce polegli, „bo ludźmi pragnęli być“.

W  grudniu 1918 roku, z połączenia SDKPiL i PPS- Lewicy, powstaje Komunistyczna Partia • Pol­ski. Oznacza to nowy etap w rozwoju rewolu­cyjnego nurtu polskiego ruchu robotniczego. Czerwo­ny sztandar walki o wyzwolenie społeczne mas pra­cujących, o prawdziwą niepodległość ojczyzny, podno­si wysoko nowe pokolenie rewolucjonistów - komu­nistów polskich.Jest to sztandar walki przeciwko rządom zdrady narodowej i ich sojusznikom — prawicy PPS, dła­wiącym Rady Delegatów Robotniczych i organizują­cym kontrrewolucyjny pochód Piłsudskiego przeciw­ko republice radzieckiej.Jest to sztandar powstania krakowskiego z 1923 ro ku, sztandar strajków włókniarzy łódzkich i górników Zagłębia Dąbrowskiego,, tramwajarzy warszawskich i chłopów lubelskich, robotników portowych w Gdy­ni i bezrobotnyćh całego kraju, sztandar biedaszybów i strajków głodowych. Jest to sztandar wystąpień re­wolucyjnych robotników i chłopów Z 1936 i 1937 roku.Jest to sztandar „Dąbrowszczaków“, walczących w Hiszpanii „o wolność naszą i waszą“ . Jest to wresz­cie sztandar walki o jednolity front klasy robotniczej i front ludowy najszerszych mas pracujących organi­zowany przez KPP w obronie niepodległości Polski, zagrożonej przez sojuszników sanacji i endecji — hit­lerowców.
KLASA robotnicza, pod przewodem powstałej w 1942 roku Polskiej Partii Robotniczej, Wysoko wznosi obok czerwonego biało-czerwony sztan­dar demokracji i niezawisłości narodowej. Czerwone i biało-czerwone sztandary występują obok siebie w walkach partyzanckich, organizowanych przez PPR. Pod tymi sztandarami walczy cały naród.Gdy zbliża się wyzwolenie naszego kraju, gdy ar­mia radziecka wespół z odrodzonym Wojskiem Pol­skim wyzwala nasz kraj — nad polskimi miastami i wsiami powiewają zwycięskie sztandary biało-czer­wone i czerwone, jako symbol wyzwolenia narodo­wego i społecznego.Nastaje wreszcie dzień zjednoczenia polskiego ru­chu robotniczego, a na jego bazie — zjednoczenie na­rodu we Froncie Narodowym walki o socjalizm i po­kój.Pamiętny to dzień — 15 grudnia 1948 roku. Z po­łączenia PPR. i odrodzonej PPS powstaje Polska Zjed­noczona Partia Robotnicza.Daremne były wysiłki zdrajców klasy robotniczej zwinięcia czerwonego sztandaru rewolucyjnej walki mas pracujących o socjalizm. Klasa robotnicza obrs- niła czerwony sztandar rewolucji i biało-czerwony sztandar narodowy przed oddaniem go w pacht ob­cym imperialistom.Zwycięska klasa robotnicza i pracujące chłopstwo, zwycięski naród polski, pod przewodem Polskiej Zjed­noczonej Partii Robotniczej, zjednoczony w szeregach Frontu Narodowego, poniesie naprzód czerwone i bia­ło-czerwone sztandary do ostatecznego triumfu socja­lizmu i pokoju.

^ K .  Jaworski*) Z  w iersza n ap isa n e go  w  1879 ro k u  w  w ię zie n iu  w ar- szaw sk im  przez n ie zn a n e g o  a u to ra .

i walki o socjalizm i pokój
„Pierwszą partią polityczną, która podjęła 

w Polsce sztandar walki klasowej w duchu 
ideologii marksistowskiej jest Socjalno-RewO- 
lucyjna Partia „Proletariat“ . Jej najwybitniej­
szym twórcą, ideologiem i przywódcą był Lud­
wik Waryński“ .,-

(Bolesław Bierut)

lelki Proletariat
Zorganizowana w 1862 ro­

ku partia „Proletariat“, zna­
na pod nazwą „Wielkiego

Ludwik Waryński

Proletariatu“, od pierwszego 
fhomentu swego powstania 
stanęła na gruncie rewolucyj 
nej walki, w sojuszu z rosyj 
skim ruchem rewolucyjnym, 
przeciwko caratowi, o wol­
ność i socjalizm.

W odezwie wydanej po ko 
ronacji cara Aleksandra III  
„Proletariat“ tak określa 
swoje cele walki; '•„Z  jednej strony stanął car, którego uznali kapita“ liści, wielcy posiadacze ziem scy, wyższa biurokracja, z drugiej inteligentny prole­tariat i miliony wyzyski-

wanych — naturalni wrogo­wie caratu i kapitalizmu. Czas i warunki z mas tych tworzą rewolucyjną armię, a ta da wolność i zapewńi szczęście dziś ujarzmionym poddanym cara.Obywatele! Sztandar pod­jęty przez Socjalno-Rewolu- cyjną Partię jest jedynym pod którym gromadzą się wrogowie caratu i wyzyski­wania, politycznej i ekono­micznej niewoli;Określcie więc wasze sta­nowisko w walce, jaką my wraz z rewolucjonistami ro­syjskimi prowadzimy, czas 
separatyzmu narodowego mi 
nąl, a idea wolności w jed­ne szeregi skupić winna wszystkich prawdziwych swoich przyjaciół. Do nich przemawiamy, do tych, co zdolni są kochać ludzkość, walczyć za wolność; ci tylko niech pozostaną z nami na wytkniętym przez historię stanowisku — niech walczą, niech z dumą znoszą prześlą dowania, jakie na głowy ich spadną, aż do chwili, która da uciśnionym zwycięstwo i wyzwolenie“.

Złotymi zgłoskami zapisał 
się „Wielki Proletariat" w hi 
storii naszego narodu. A  
gdy pod ciosami caratu upa 
da partia „Proletariat“, sztan 
dar walki rewolucyjnej po­
dejmuje SD K PiL, zorganizo­
wana w 1893 roku.

Czerwony Sztandar
Krew naszą długo leją kąty,
Wciąż płyną ludu gorzkie łzy,
Nadejdzie jednak dzień zapłaty,
Sędziami wówczas będziem my!

Dalej więc, dalej więc, wznieśmy śpiew. 
Nasz sztandar płynie ponad trony,
Niesie on zemsty grom, ludu gniew, 
Przyszłości rzucając siew,
A  kolor jego jest czerwony,
Bo na nim robotnicza krew!

Choć Stare łotry, nocy dzieci,
Nawiązać chcą starganą nić,
Co złe, to w gruzy się rozleci,
Co dobre, wiecznie będzie żyć!

'Dalej więc, dalej więc, wznieśmy śpiew... itd.

Porządek stary już się wali,
Żywotem dla nas jego zgon,
Będziemy wspólnie pracowali 
I wspólny będzie pracy plon!

Dalej więc, dalej więc,. wznieśmy śpiew... itd.

Hej, razem bracia, do szeregu!
Z  jednaką myślą, z dłonią w dłoń!
Któż zdoła wstrzymać strumień w biegu,
Czyż jest na świecie taka bron?

Dalej więc, dalej Więc, wznieśmy śpiew.., itd.

Precz z tyranami, precz z zdziercami.
Niech zginie stary, podły świat.
M y nowe życie stworzym sami 
i nowy zaprowadzim ład!

Dalej więc, dalej więc, wznieśmy śpiew... itd.

waniem Polski pod kuratelę Hitlera! Precz z wojną!“
Tak więc komuniści polscy 

od samego początku powsta­
nia KPP wysoko podnieśli 
czerwony sztandar walki o

wyzwolenie społeczne 
dowe mas pracujący;,} 
ski. Sztandar ten poc£n. 
następnie zorganizow, elmu-,e 
1942 roku Polska Par }™1 ** 
botnicza. tla Ro*

Polska Partia Robotnic
„Czołowy oddział prole­

tariatu polskiego, spadko­
bierczyni najpiękniejszych 
patriotycznych i rewolucyj 
nych tradycji polskiego na 
rodu, kontynuatorka boha

Marceli Nowotko

terskiej Komunistycznej 
Partii Polski — Polska Par 
tia Robotnicza w Ciemną 
ttoc niewoli hitlerowskiej 
pod sztandarem marksiz­
mu-leninizmu podjęła wal 
kę na śmierć i życie o 
zrzucenie faszystowskiego 
jarzma, walkę o wolność i 
niepodległość naszej ojczyz 
ny, o władzę ludu“. (Z 
uchwały Biura Polityczne­
go K C PZPR w sprawie 
10-lecia PPR).
Polska Partia Robotnicza 

konsekwentnie walczyła o 
wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne.

za
pierwsze} swej odezwf
głosiła; 8„Należy wszelkimi u —jp .. mi dezorganizować bar . .łę zbrojną naszego wr<:' .jego tyłach: udaremnią? . wóz hitlerowskich wcs? k j sprzętu wojennego, ni!3* mosty, wykolejając p C L  J ł  podpalając cysterny i gkj®J dy wojskowe okupant;. tować wszelkimi spos?’ , •produkcję broni i arń°nic,j oraz wszystko, co ma .. }uż_5 zaopatrzeniu armii hit’ ter0-̂ -_ skiej. Twórzcie oddział?, ,  tyzanckie. Niech drugi: powstanie na tyłach hitlerowskiej“ ,- Wezwanie to PPR realiz, 
wała w walkach partyzant- , Kich oddziałów Gwardii Lu­
dowej i Armii Ludowe).

PPR wśkazywała narodo­
wi, że tylko drogą walki

Paweł Finder

Socfal-Demokracja 
Królestwa Polskiego i Litwy

„SDKPiL była rewolucyj 
ną partią robotniczą, która 
prowadziła klasę robotni­
czą do waiki o obalenie 
kapitalizmu, o socjalizm. 
Była partią proletariackie­
go internacjonalizmu, zwal 
czala bezlitośnie przejawy 
nacjonalizmu, wychowywa 
la masy robotnicze Polski 
w duchu najściślejszego

Róża Luksemburg

sojuszu z ruchem rewolu­
cyjnym rosyjskim, najbliż­
szym towarzyszem waiki 
polskiego ruchu. Była par 
tią stojącą w zasadzie na 
gruncie rewolucyjnego 
marksizmu...“  (Bolesław 
Bierut).
Bohaterskie, rewolucyjne 

oblicze SDKPiL ujawnia się 
w całej pełni podczas rewo­
lucji 1905 roku.„Nie myślimy taić — pi­sała w tym Czasie Róża Luk semburg, jeden z czoło­wych przywódców SDKPiL — że jeszcze w roku 1903 by liśmy garstką, całą partię w ścisłym słowa znaczeniu, tó jest rzeczywiście zorganizo­wanych towarzyszy na setki

Uzasadniając konieczność 
sojuszu polskiego i rosyjskie 
go proletariatu, Róża Luk­
semburg pisze w innym ar­
tykule z tego okresu;„Rozwój kapitalistyczny skul Polskę, jako społeczeń­stwo burżuazyjne z Rosją. Alé te same warunki rozwO ju kapitalistycznego stworzy ły zarazem podkład jedności klasowej między polskim a rosyjskim proletariatem. Nie wspólność przypadkową i czysto mechaniczną dwóoh więźniów wpakowanych do jednej celi i marzących o tym. aby się z niej jak naj­prędzej wydostać i rozbiec, tylko wspólność stałą jednej i tej samej klasy, mającej te same zadania, te same wa­runki bytu, te same podsta­wy wyzwolenia ostateczne­go",

Dlatego SD K PiL wzywa; „Proletariusze polscy, wasze miejsce obok tysiącznych mas rosyjskich braci, stacza­jących walkę z caratem. Spieszcie ńa wały!

ksa Dzierżyńskiego i Juliana mu i rewolucyjnej walki, że 
Marchlewskiego — że wyćhó przejęła i poniosła dalej 
wywala polską klasę robotni sztandar „Wielkiego Proieta- 
czą w duchu internacjonaliz rlatu".

Komunistyczna Partia 
Polski

Jeszcze w 1906 roku, prze­
ciwstawiając się Zdradziec­
kiej polityce przywódców 
PPS z Piłsudskim na czele,

Julian Marchlewskinajwyżej rachowaliśmy, a podczas wystąpień naszych, przy .demonstracjach nie wielki zastęp robotników łą­czył się z nami; dziś liczy­my jako partia kilkadziesiąt tysięcy“.

Marcin Kasprzak

To samo hasło wysuwa 
SD KPiL w czasie pierwszej 
wójhy światowej i rewolucji 
1917 roku w Rosji, Jednocze­
śnie SD K PiL widzi sojuszni­
ka polskich mas pracujących 
tównież w niemieckiej kla­
sie robotniczej.

Jeden z czołowych przy­
wódców SD K PiL — JU L IA N  
Ma r c h l e w s k i  wraz z ró  
żą Luksemburg bierze udział 
w organizowaniu niemieckie 
go ruchu rewolucyjnego i 
wierzy, że nadejdzie dzień, 
kiedy lud niemiecki „wywal czy pokój, odrzuci politykę zaborów, przeciwstawi się imperialistycznym dążeniom, przeprowadzi demokratyza­cję państwa...“ .

Jest Wielką zasługą 
SD K PiL i jej przywódców — Różu Luksembura- Feli-

Feliks Dzierżyński

powstaje PPS-LEW ICA. W 
toku wojny następuje ideoló 
giczne zbliżenie SD KPiL o- 
raz PPS-Lewicy. Z połącze­
nia obu tych partii w grud­
niu 1918 roku powstaje Ko­
munistyczna Partia Polski.KPP — powiedział Bole- sła\v Bierut — „była jedyną 
partią, która stała na grun­
cie marksizmu-leninizmu, je 
dyną partią, która walczyła 
o władzę dla klasy robotni­
czej ł prawdziwą niepodleg­
łość polskiego narodu“.

W odezwie K C  KPP wyda 
nej w marcu 1919 roku czy­
tamy:„Jest „Polska Niepodleg­ła“. Jest Sejm w Warszawie. Jest rząd Polski.

A g d z i e  s i ę  p o d z i a ­ł a  o j c z y z n a ?Obiecywano żńękanemu lu dowi, że byle jeno precz pó- Szły z Polski rządy obce, za­wita do niej wolność, dobro­byt i szczęście powszechne. Obiecywano, że wtedy ojczy­zna wszystkich przygarnie i nakarmi. Rządów obcych już nie ma, ale o j c z y z n ę  Za­b r a l i  p a n o w i e ,  pozosta­wiając ludowi roboczemu sta rą nędzę i niewolę“.
I w związku z zmasakrowa 

niem przez wojsko i żandar­
mów demonstracji strajkują­
cych robotników Dąbrowy 
Górniczej — KC K PP wzy­
wa w tej samej odezwie:„Obalić katowskie rządy, Zdobyć Polskę dla robotnika polskiego!“

Temu hasłu będzie wierna 
KPP az do końca.W odezwie K C  KPP wyda 
nej uj marcu 1938 roku W 
związku z zamiarami rządu 
sanacyjnego, do spółki z en­
decja. dokonania najazdu

zbrojnego na Litwę, czyta­
my:„Zaprzedani Hitlerowi tar- gowiczanie sanacyjno-endec- cy awanturą wojenną prze­ciw Litwie ukryć chcą przed narodem utratę Gdańska, o- bezwładnić kraj wobec zabór czych planów i zapowiedzi imperializmu niemieckiego względem zachodnich granic Polski... Wielki czas, by de­mokracja polska czynem za­dokumentowała swe stanowi sko w obronie niepodległości Polski i pokoju“.W innej odezwie z marca 
tegoż roku wydanej przez 
K C  K PP czytamy:„...Każdy dzień pozostawa nia u władzy awanturniczej bandy targowiczan wydaje, nasz kraj, nasze ziemie za­chodnie, naszą niepodległość pód kuratelę odwiecznych wrogów Polski — junkier- sko-imperialistycznej kliki hitlerowskiej. Bo po groź­bie Hitlera, rzuconej ostat­nio w sprawie Pomorza („ko rytarz“), „marsz na Kłajpe­dę“ oznacza zgodę polskiego rządu i polskiej reakcji na oddanie Pomorza Hitlerowi. Bo wplątywanie Polski obec nie w każdą wojnę, choćby nawet zwycięską, łącznie z Niemcami hitlerowskimi czy bez nich, przeciw' Litwie, Czechosłowacji, Związkowi Radzieckiemu, czy innemu państwu pokojowemu, rzuci kraj nasz w pełną zależność ód Hitlera oraz może posłu­żyć Hitlerowi za punkt Wyj­ścia do zaboru „korytarza“ i ziem zarhodhich“.

zbrojnej, a nie Staniem z bro 
nią u nogi, można przyspie­
szyć dzień wyzwolenia.

A  gdy dzień ten nastąpił, 
dzięki rozgromieniu przez 
Armię Radziecką hitleryzmu, 
PPR organizuje najszersze 
masy do przejęcia fabryk, 
parcelacji majątków obsziar- 
niczych, do umocnienia WJA- 
dzy ludowej.

Pod jej też kierownictwem 
naród polski rozpoczyna od­
budowe swojej ojczyzny te 
zniszczeń wojennych. Wstę­
pując na drogę budownictwa 
socjalistycznego, partia mu­
siała zwalczać opór reakcyj­
nych elementów i wahania 
drobnomieszczaństwa. Był to 

PPR, zgodnie ze swym pro okres pogłębiema rewolucji 
gramem, organizuje wysiłek ludowej i zbliżenia .lewico- 
mas ludowych do walki wych elementów odrodzonej 
zbrojnej z okupantem. W PPS do PPR.

Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza

Wyrazem realizacji tego 
programu jest m. In. ostat­
nia, trzecia z kolei, Obniżka 
cen.

* *  *

Małgorzata Fornalska

W dzisiejszej manifestacji 
1-majowej masy pracujące i 
cały naród demonstrują swo 
ją jedność i wolę pełnej re-

Marian Buczek

Dlatego też K C KPP wzy­
wa do walki: „O  demokra­tyczną, naprawdę niepodle­głą Polskę ludową, o rząd zaufania mas ludowych“ i rzuca hasło: „Precz z sana- cyjno-endecką kliką podpa­laczy pokoju! Precz-z odda-

Po 50 z górą latach rozła­
mu, polski ruch robotniczy 
zjednoczył Się W jedną par­
tię — Polską Zjednoczoną 
Partię Robotniczą.

W swoim referacie na II  
Zjeździć PZPR tow. Bierut 
powiedział;

„Organizatorem i kierów 
nikiem naszej rewolucji lu 
dowej byia Polska Partia 
Robotnicza, a dziś jest Pol 
ska Zjednoczona Partia Ro 
botnicza — spadkobierczy­
ni doświadczenia i hartu 
rewolucyjnego swych po­
przedniczek: „Wielkiego
Proletariatu“, SDKPiL i 
KPP oraz lewicowego, 
jednolitofrontowego nurtu 
PPS — partia wierna mię­
dzynarodowym hasłom i 
zasadom marksizmu-łeni- 
nizmu“.
Na I Zjeździć PZPR pro­

klamuje Plan Sześcioletni, 
plan budownictwa fundamen 
tów Socjalizmu. A na II 
Zjeździć proklamuje wielki 
program szybszego podniesie 
nia stopy życiowej mas pra­
cujących.

„Mamy jasno nakreślone 
ceie i zadania na najbliższe 
lata — stwierdził tow, Bie­
rut. Mamy jasno wytkniętą 
drogę, która prowadzi do 
szybszego wzrostu stopy 
życiowej wszys'kich ludzi 
pracy — robotników, chło­
pów i inteligencji. Mamy do syć środków i dźwigni, aby 
osiągnąć w ciągu najbliż­
szych dwóch lat wzrost plac 
realnych robotników i pra­
co <vnkó w oraz dochodów 
chłópów pracujących o 15—
20 proc.“ .

„Czyniąc wielki krok naprzód do pełnego zwy­
cięstwa socjalizmu — powiedział tow. Bierut na II 
Zjeździe P Z P R  — spełniamy marzenia najlepszych, 
najświatlejszych w naszych dziejach Polaków7. 
Przekuwając w cz^n promienne marzenia kilku po­
koleń polskich rewolucjonistów, najlepszy składa­
my im hołd“ .

Bolesław Bierut

alizacji programu partii — 
programu zbudowania socja­
lizmu w naszym kraju, re­
alizacji doniosłych Uchwał 
III Plenum KC, wskazują­
cych środki i metody prze­
zwyciężenia naszych trudno­
ści,

Zjednoczeni w szeregach Frćiifu Narodowego walki o 
socjarzm i pokój, pad prze­
wodem Pólskżej Zjednoczo­
nej Partii Robotnicze', to 
oparciu o przyjaźń i p"fnoc 
wielkiego Związku Radziec­
kiego, naród nasz kroczy 
naprzód do nowych zwy­
cięstw.
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— — lat międzynarodo I-v wego prolelariac. 
y J  y J  kiego Święta. 65 lat — jak rozpo­czął swój pochód trium­falny 1 maja....Było to «¡tedy, gdy u schyłku ubiegłego stulecia uzbrojony w naukę Mark Sa i Engelsa międzynaro­dowy ruch robotniczy za czął szybko rosnąć w si­łę. „Niech drżą panujące klasy przed rewolucją ko munistyczną — proletaria sze wszystkich krajów łącz cie się“ — szły przez świat słowa Maniiestu Ko munistycznego. Z tych słów płomiennych zrouzi- ła się II Międzynarodów­ka, aby do szturmu na ka pitalizm przygotować kla­sę robotniczą. Dzień krwa W o rozgromionej manile- stacji robotniczej, ktf ra odbyła się 1 maja 1836 ro ku w dalekim Caicago, po stanowiono czcić corocz­nie, jako demonstrację wspólnoty interesów pro­letariuszy wszystkich kra­jów, wspólnoty ich walki, jedności ich celt w.«65 lat mija, jak uchwa­ły I Kongresu 11 Między narodówki -obiegły sw m .. Był rok 1890, gdy masy pracujące po raz pierwszy w dniu 1 maja wyszły na ulice miast — Francji, Nie mieć, Włoch, Anglii, Szwe cji, Danii. Polski. Pod hasłem walki o 8-godzin- ny dzień pracy demonstro wały setki tysięcy robot­ników różnych kontynen­tów. Tak zaczął się zwy­cięski pochod 1 Maja.Odtąd idee l-majowe z każdym rokiem bardzie; zdobywają świat, rozcho­dzą się coraz szerzej.1 Maja — międzynarodo­we święto robotnicze — staje się wyrazem rewolu cyjnych dążeń proletaria­
tu, bojowym przeglądem Jego sił, śmiałym żąda­niem należnych mu praw i swobód.Diogę walki wytycza ru chowi robotniczemu Le­nin, ucząc, że głównym ce lem proletariatu jest re­wolucja socjalistyczne, o- balenie władzy burżuazji. Leninizm tchną! w l-m a­jowe obchody pewność i wiarę w zwycięstwo, w jego bliskość, w siłę mię­dzynarodowego ruchu ro­botniczego, w skuteczność 
wspólnej wałki. 1-majowy 
pochód, l-majowe strajki 
stają się potężną manife­
stacją polityczną. Coraz groźniejszą dla klas posia 
daczy.Z tego, jaką groźbę nie­sie z sobą l-majowe świę­to, zdali sobie szybko sprawę burżuje. Nie bez przyczyny re formiści nie­mieccy, angielscy, szwaj­carscy, nosiciele oportuni- stycznego zwyrodnienia w II Międzynarodówce, usiłowali nadać obchodom majowym charakter eko. nomiczny, bez strajków, bez żądań rewolucyjnych. Ale w Rosji carskiej, gdzie z niepohamowaną si­łą narastała rewolucja, święto 1 Maja jest wido­mym znakiem rewolucyj­nego buntu i protestu. I na naszej ziemi tysiące ro botników świętowało 1 maja strajkiem, pocho­dem, pieśnią pełną groź­by: „Nasz sztandar pły­nie ponad trony, niesie on zemsty grom, ludu gniew...“ ...Był 1 Maja pamiętny, słynnym „buntem łódz- kirś“, wspaniałym straj­kiem 70 tysięcy łódzkich vlókniarzy Był maj 1905
I

 roku, organizowany przez bohaterską SDKPiL — wspólne, bojowe wystąpię

nie z proletariatem Rosji. „Gdy padnie carat pokaże my wam, że między naro dem rosyjskim, i polskim nie ma nienawiści“ — sła li list strajkujący robotni cy petersburscy do straj­kujących bracj Polaków.Gorącego internacjona lizmu wyrazem były majo we obchody. % tej między narodowej więzi zrodziła się siła nie do pokonania. Nie złamała jej zdradziec ka nacjonalistyczna posta­wa zachodniej socjaldemo kracji, która z chwilą wy buchu I wojny chciała zli kwidować obchody l-ma­jowe. Przeciwko wojnie rozpętanej prze.: burżuaz. ję wystąpili w imię współ nej sprawy robotnicy wszytkich krajów. Ponad grzmoty dział wznosił się potężny okrzyk: „Proleta­riusze wszystkich krajów łączcie się!“ Ponad płoną­ce granice, z otoczonych zasiekami okopów wycią­gały się ku sobie dłonie robotników.Nowy etap w rozwoju ru chu robotniczego, którego odbiciem były obchody 1. majowe, otwiera zwycię­stwo Wielkiej Rewolucji Październikowej. 37 lat te mu po raz pierwszy 1 Ma­ja obchodzony jest przez panującą klasę robotni­czą, klasę zwycięską. Nie. zbity dowód słuszności na uki marksizmu - leniniz- mu, konieczności dalszej walki. Widomy znaik, że ot0 rodzi się nowa epoka — epoka socjalizmu, że rozpoczyna się ora rewolu cji proletariackich, era u. Pad',:u k?pitalizmu. Ile no wych gił, ile nowej wiary tchnął rek 1917 w majo­we obchody! Stamtąd, z Kraju Rad, czerpały od­tąd pewność miliony: pierwszy wyłom dokonany, nadejdzie dla wszystkich dzień wyzwolenia. Proleta riat Rosj* pokazał już i u torował drogę.Jak najdroższego skarbu strzegły masy pracujące świata — bezpieczeństwa tnłodej , Republiki Ra. dzieckiej. Pod hasłem: „Ręce precz od Kraju Rad“ przeszły burzliwe, maje w latach Interwen­cji. „Sprawa rewolucji ru syjskięj jest sprawą prole tariatu całego świata, jest naszą sprawą" — głosiła ł-majowa odezwa IrPP, Rozgorzały rewolucyjne walki w Niemczech, Au- strii, na Węgrzech. Stanął do rozprawy z burżuazją polski proletariat.Czy ła-twa by i a droga? Niech powie o tym histo­ria pierwszych majów w burżuazyjnej Polsce. Cza­sy to nie tak odległe — za chowały się w pamięci wie lu. Dobrze odnowić wsppm nienia, żeby tym lepiej o- cenić wartość dzisiejszego majowego święta.Ciężką, trudną drogą szły majowe pochody w okresie dwudziestolecia Polski burżuazyjnej. Mani festujące szeregi KPP i le wicy PPS atakowała nie. tylko policja, ale i bojów^ ki PPS — agentury burżu azji w polskim ruchu ro­botniczym. Lecz hasła jed nolitego frontu, wysuwane przez KPP, z każdym ro­kiem coraz nowych zdoby wały zwolenników. Coraz bardziej rosła też lic*ba chłopów, którzy w dniu 1 Maja strajkowali i mani­festowali z robotnikami.Dzień 1 Mają spaja! 1 umacnia! mjusz robotni­czo chłopski.W dalekich koloniach po rywał się nieludzko wyży

skiwany lud do walki o w: Zwolenie.Wybucha! \ całej Eu­ropie gorącym protestem przeciwko atakom burżua- zji na swobody i prawa ro botnicze, przeciwko postę. puiącemu procesowi faszy zacji.W lęku przed rewolucyj nym wpływem 1 Maja, Hi tler chciał wyrwać tę broń proletariatowi. Ogło­sił dzień ten „narodowym świętem pracy“, wspól­nym „świętem“ robotni, 'ków i fabrykantów. Nie o szukał niemieckich komu­nistów, nie oszukał klasy robotniczej.1 Maja w latach poprze dzających drugą wojnę światową jednoczył robot­ników wszystkich krajów pod hasłem jednolitego frontu przeciw faszyzmowi t wojnie. Pod hasłem jed­nolitego i szerokiego ludo wego frontu organizuje l-majowe manifestacje Ko munistyczną Partia Polski „1 Maja świętem całej dc mokracji“ — głosi KPP- owska odezwa z 1933 ro­ku, gdy hitlerowski' fa­szyzm coraz bardziej za­grażał niepodległości Pol­ski.Przeszły lata drugiej wojnv. światowej. W wyni ku tej wojny — na nie­zmierzonym obszarze od Łaby po Ocean Wielki od niosły triumf idee mark­sizmu _ leninizmu. Tam wszędzie — od NRD przez Czechosłowację, Węgry. Polskę, Rumunię, rozległe Chiny, aż ’o Korei i Wietnamu — odbywają się dziś radosne, zwycięs kie pochody. Tam wszę­dzie — lud obalił kapita- liztr i nowy buduje ład. Posłuchajmy jakaż siła i potęga w tym pochodzie. Nic nie zatrzyma marszu wyzwolonych nilionów.Ala spójrzmy dalej, przeniknijmy g anice, któ re wyznaczają jeszcze kró lestwo kapitału. I tam masy pracujące wychodzą na demonstrację l-majó- we, mimo zakazów, cho­ciaż grożą strzały ł wię­zienia, i represje... Nic nie zdoła zahamować triumfu haseł pierwszomajowych, które ogarnęły świat. Nic nie zdoła powstrzymać- pochodu uciskanych klas do wyzwolenia, odwrócić biegu historii... Wszędzie, na wszystkich kontynen­tach, klas# robotnicza, kie rując się zwycięską nauką marksizmu . leninizmu, co raz potężniej szturmuje twierdzę kapitalizmu. W krajach zależnych i w ko loniach uciskane ludy co­raz głośniej i śmietej żą­dają swych praw, przega niają gnębicieli. Kończy się era kolonialnych gra. bieży.Idee marksizmu -  leni­nizmu jednoczą dziś milio ny ludzi, którzy przeciw, stawiają się imperialistycz nym dążeniom do nowej wojny, którzy podnoszą swój głos protestu przeciw ko broni masowej zagła­dy, przeciwko zaostrzaniu stosunków międzynarodo wych. 1-majowę hasła — to dzisiaj hasła swobód de mokratycznych i swobód narodowych, które burżu. azja „wyrzuciła za burtę". I w tym — jeszcze więk­sza ich mcc, siła oddzia­ływania, zdolność mobili, zowania szerokich mas przeciwko zdradzieckim rządom, przeciwko polity­ce wojny i za; zedawania interesów narodówNa całym święcie święci swój triumf 1 Maja.H. Samstmowska

POEZJA POLSKI LUDOWEJ i  Zakładach

Ukazać w jednotomowym, najbardziej nawet bogatym wyborze poetyckim oblicze poezji naszego dziesięciolecia — to zadanie ogromnie trud ne. Ale też społeczna potrze­ba takiego wyboru jest wiel ka. Jest nas coraz więcej — czytelników i przyjaciół po­ezji coraz bardziei pragnie- ,-Tny, by towarzyszyła nam na każdym kroku. Ale w tej zażyłej przyjżni zatraca nam się często obraz całości do­robku naszej poezji, gubimy tej najistotniejsze. zwrotne momer)tv i wydarzenia, za­ciera sie nam obraz jej roz-wo1yA przecież bez tego ogól­nego obrazu naszej poezji trudno nam ją w pełni zro- z.umieć i ocenić. Przecież na­sze dziesięciolecie w poeziim m i m m  nim i . i iiii . i ii i ii im urn iin is in iiiiiiiiiiiiiiiiiH iiiiim im iin iim .iiiM iim iim iiiiiiH H
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(FRAGMENTY)
Północ, południe.
Zachód i loschód,
Biegun i równik,
Sioło i gród.
Maleńka chata i drapacz chmur. 
Francuski port i chiński mur, 
Robotnik, chłop,
Nasz druh i brat 
I cały glob,
1 cały świat,
Świętują święto majowe.W ten dzień czerwienią flag. 
Socjalistycznych unerwień,
Braterski znak podaje świat 
Pokój — Zwycięstwo — Czerwień.
Okręt, samolot, samochód 
Z namil Z namil 
Żołnierze pokoju — UJ pochód 
Milionami.
Skończymy z wszelką kanalią. 
Hydrom się łby oberwie.
Azją, Europą, Australią,
Niesiemy czerwień. Czerwieńl
Czerwoni — czarni Murzyni, 
Czerwoni — żółci Chińczycy 
Czerwoni — brązduń Hindusi Sztandar wznoszą Rosjanie, 
Czerwień w każdej krainie. 
Czerwień upiększa ulice,
Czerwień zwyciężyć musi.
Czarną reakcję złamie.
Andaluzją, Sycylią 
Idzie naród t śpieioa.
Milion! Milion! MilionI 
Lewa.
Idą starzy i młodzi 
Krokiem pewnym i twardym,
Idą w zwycięskim pochodzie 
Miliardem.

— to okres olbrzymiego prze że Tadeusz Różewicz został łomu, zrodzonego ze zmian przez wydawców antologii dokonywującycb się w życiu zubożony, że inny zdolny i naszego kraju Byl to okres, wybitny poeta. Tadeusz Ku- w którym nasza poezja — biak został ukazany nie w jak cała literatura — mu- Swych najlepszych utworach siała przejść przez najtrud- (pomin, to np. 1edeT1 z n i ­niejszy historyczny egzamin,musiała wywalczyć nieugiętą lepszych wierszy K “ postawę patriotyczną i zahar ..Na odlot samolotu Warsza- tować swój nierozerwalny wa _  Bukareszt"), że wreszzwiązek z walczącym naro- cjg niepotrzebnie zamieszczę dem, ukazać i opromienić . , , . ,poetyckim blaskiem zdoby-. no »  antologii zdecydowanie cze 1 nadzieje jego walki o słabe wiersze Mateusza Ru­nowe. socjalistyczne życie. rawca. Uczucie tego niedosy- Autorzy antologii „Poezja fu, choć w wielu wypadkach Polski Ludowej" *), posta- na pewno dałoby się poprzeć wili sobie za zadanie ukazać taki. a nie inny wybór utwo największe osiagnięds.naszej 'argumentamipoezji współczesnej. Ksia?kaopracowana przez Matuszew ¿est jednak zrozumiałe 1 bv- skiego i Pollaka jest pierw- ło dla autorów antologii nie sza próbą odzwierciedlenia do uniknięcia. Odczuwalibyś ogólnego rozwoju poezji na- 1e także każdy na swói szego dziesięciolecia Wybór, •' ,który został w niej dokona- sP°sób. przy każdym innym i ny, musiał być surowy, miał wyborze. Toteż nie może ono i bowiem za zadanie ukazać podważyć zasadniczej warto- | ową czerwoną nić" rozwoju M  anto! i, MatusZewskiego I naszel poezji w okresie wiel , . ,! kiego historycznego przeło- 1 Pollaka- kt6ra ukamle nle‘; mu. wątpliwie najistotniejszą pro; Trzeba powiedzieć, że w blematykę twórczości poszczę j ramach takiego założenia gólnych poetów, ukazuje ich i antologia w znacznej mierze związek z ivclern i walką■ spełnia swoje zadania. Wy- - ,  _  „i bór utworów poszczególnych nas*ego narodu 8 P Y 
\ poetów dokonany jest dosyć tym wszystkim daje obraz : szczodrze i ukazuje najistot- bogactwa i wielostronności [ niejsze cechy ich poetyckie- naszeJ wsp6łczesnej twórczo- : go profilu. Układ antologii , . ' , , . ,
\ pozwala czytelnikowi odczuć ®C1 P°etyckieJ- 
\ bogactwa i różnorodność na- Antologia „Poezji Polski Ę szych współczesnych poetyc- Ludowej“ jest pierwszą, uda : kich talentów Otwiera ¿om ną „mapą" stanu poezji na- : przegląd twórczości naszych szego dziesięciolecia. Nie moż = najwybitniejszych poetów — na też mieć żalu, że niektó- : Broniewskiego, Staffa. Tuwi re zjawiska poetyckie zazna i ma. Jastruna. Gałczyńskiego, cza tylko ogólnymi kontura- jj Iwaszkiew;cza. Słonimskiego, mi. Ta podręczna mapa po- : a także utwory nestorów na zwoli nam zdać sobie spra­li szei narodowei poezji na Ma wę z istotnej wartości i I żurach i Warmh: Marii Zien dróg rozwojowych naszej i tara-Malewskiej i Michała współczesnej poezji.| Lengowskiego.| Dalej mamy obszerny wy- | bór twórczości wszystkich 1 niemal współczesnych po- | e+ów, aż jx> najmłodszych, r iak Hołda i Tadeusz Nowak = Dużą zasługą twórców anto- |  logii jest także przypomnie­li nie wielu wierszy p;sanych i  podczas okunacji przez poe- | tów połegłych w czasie woj- = ny — Edwarda Szymańskie- 1 go, Lucjana Szenwalda 1 Ka I mila Weintrauba |  Daje wiec antologia £ cowana przez Matuszewskie- 5 go i Pollaka bogaty przegląd | twórczości poetyckiej dzjpsie = ciolecia, sięga do iei momen | tów najistotniejszych. Mimo | to jednak czytając wybór | utworów poetyckich poszcze- § gólnych poetów, odczuwamy = nieraz zawód i niedosyt. Wy - i  daje nam się na przykład.

i m , q ¡ e m ,K. Świerczewskiego 
przoduje 

opatkowniaW walce o najlepsze w> ionanie zobowiązań l-ma jowych przoduj ■ w elblą­skich . Zakładach Mc ha ocznych łopatkownia. proc. jej zatogi stenów młodzież. Chiopcy durz.r są z zajęria pierwszego mie sc? we współzawodnictwie ?-'!y'-owier Rogal wł P9(’' r mówi: postanowiłemv inn i ko!egarrr: P!is-. ka 1 Dobrowolskim oczczetli a święta 1 Maja wyko tać na tO dni przed term aem wszystkie do,’ ’ ’ dk !o trzech turbin TP-8. W konujeiry je bez braków •rzeciei na te turbiny cz a ją trzy statki.Dodajmy, że Pacak, Pi zka i Dobrowolski, osią­gający dotychczas .irzeri- ,j, iso nr<*c. nom y, w ć  nywall w czynie 1-majo vym 2>0 procent.W dużej hali fabryczne na każde maszynie zat knieto czerwone proporcz- ki. 96 prę?. za’ ’ gi łopat cne'u warty 1 majowe. Przodująca bryga dą młodzieżowa Mieczysła wa Jurczaka nie ustęrtJe wzorowym brygadom Eu­geniusza Stangreciaką i fózefa Cepia.Opuszczam halę w towa ,-zystwie Edwarda Jezior­ka. przewodniczącego ra­dy oddziałowej. Zrobimy •'szystko — z” derza r'' ię tcw. Jeziorek, żefcv nie utrat ' pierwszego niejsca. J .  R.WACŁAW SADKOW SKI

£ Idą radosne hufce, £ *) „P o e z ja  P o lsk i L u d o w e j"ś Sztandary wznoszą z miłością. £ ~ A n to lo g ia . O p ra c o w a li: R v-
Wciąż więcej, W i ę c e j ,  wkrótce z  p o iia k . O p ra co w a n ie  gra ficzn e :E Pójdą całą ludzkością. :  M aria n  S ta c h u r sk i. „ C z y t e ln ik " ,f , .............................................................................................................. w arszaw a 1955 r S tr  648. z! 25

Część trasy nowobudowanej iv Chinach Ludo­
wych linii kolejowej łączącej Pekin z Ułan-Botor. 
Na linii tej znajduje się U dużych i II małych mo­
stów oraz 65 tuneli. Średnio na każdych 20 m. linii 
wypada 1 m. mostu lub tunelu.

O
 LINII polsko -  chińskiej obiecywałem sobie napisać już dawno. Ale to nie jest taka prosta sprawa. Nie jestem przecież dziennikarzem, lecz maryna­rzem. Od czego tu zacząć?Istnieje fałszywe przekonanie, że marynarze na ogól nie pchają się specjalnie na statki dale­kowschodniej linii. Zawsze to kawał czasu nie ma człowieka w domu no i... czangkaiszekow- cy... Gdybym napisał, że się nie boimy, że stoi­my nieugięcie itd. byłoby to sloganiarstwem i pozowaniem na bohaterstwo. A  my, marynarze, tak górnolotnie się nie wyrażamy i nie myślimy. Po prostu każdy marynarz zdaje sobie sprawę, że linia musi być utrzymana i będzie utrzyma­na. Jesteśmy marynarzami i naszym obowiąz­kiem jest płynąć tam, gdzie trzeba. Każdy so- . bie zdaje sprawę, że w takim rejsie różnie mo- | że być, ale do tej myśli przyzwyczailiśmy się. Na morzu zawsze czyhają niebezpieczeństwa. Przybyło po prostu jeszcze jedno. Ale nie o to chodzi.Pamiętam, jak kpt. Maciejewski, z którym pływałem na „Przyjaźni Narodów“ powiedział: „Kiedyś przed wojną, jak człowiek płynął do Lizbony czy Ameryki Północnej, to się nazywa­ło, że odbywamy „wielkie rejsy". A teraz pły­niemy do Chin. To jest dopiero prawdziwa że­gluga. I w dodatku sami nawet budujemy takie statki, które są w stanie pływać na tak dalekiej i ciężkiej trasie“. Czyż chociażby to nie jest powodem naszej słusznej dumy — marynarzy li­nii dalekowschodnich?

O
 TYM , że Chiny Ludowe rozbudowują swą gospodarkę narodową w zawrotnym tem­pie — wie każdy, kto czyta gazety. Trud­no jednak sobie na podstawie samych tylko in­formacji prasowych wyobrazić ten rozmach i tempo. Np. układanie w ciągu doby ok. 100 km terów kolejowych. Nie jest to proste, prawda? A, że w Chinach jest możliwe i dzieje się nie­mal na porządku dziennym, przekonałem się naocznie. W pierwszym moim rejsie do Chin — a było to prawie 3 lata temu — weszliśmy do Takubaru, małego portu na rzece. Stał tam tyl­ko jeden magazyn. Wpłynąć do portu mogliś­my dopiero po wyładowaniu części towaru na morzu, bo rzeka była zamulona. W drugim rejsie po kilku miesiącach, gdy przybyłem na

„Pułaskim“ do Takubaru, trudno było mi wprost poznać to miejsce.„Pułaski“ , statek przecież duży, wszedł od razu do portu, płynąc wybagrowaną już rzeką. Przy nabrzeżu stał szereg magazynów z plątaniną torów kolejowych, .za portem zaś powstało ca­łe murowane osiedle z pięknym, bogato wypo­sażonym Domem Marynarza. Albo weźmy Whampoa. Gdy tam trafiłem pierwszy raz — była to mała przystań o nabrzeżu zdolnym po­mieścić 2 statki. Dzisiaj — to już duży, no­woczesny port.Ten rozmach budownictwa trudno wprost ze­stawić z niedawną nędzą, przysłowiową dla Chin w okresie poprzedzającym powstanie władzy lu dowej. Ale tamte czasy, to już bezpowrotna przeszłość. Chociaż Chińczycy i dziś jeszcze żyją na niższym poziomie, niż nasi robotnicy — to jednak postęp jest olbrzymi. Dzisiaj np. ro­botnicy portowi, rozładowujący statki na rze­kach, mieszkają w specjalnych hotelach pływa­jących. Pracują oni na trzy zmiany, a w ho­telu śpią, mają stołówkę i to bardzo starannie i troskliwie prowadzoną. Na polskich statkach jest wielu smakoszów chińskich potraw, którzy często wolą te stołówki aniżeli restauracje w mieście. Stołówki i hotele to jeden z przykła­dów troski państwa o ludzi pracy. Toteż czy można się dziwić zapałowi robotników, z któ­rych wielu pamięta niedawne lata, gdy jako po­gardzani kulisi walczyli z głodem bez nadziei na poprawę bytu? Dziś każdy dzień przynosi im przede wszystkim wiarę we własne siły, wzma­ga poczucie własnej wartości./""7YCIE w Chinach nie jest jeszcze. łatwe.
/  Olbrzymie przestrzenie wchłaniają urzą- dzenia, maszyny, materiały, jak gąbka wo­dę. Wiele prac prowadzi się jeszcze bardzo pry­mitywnym sposobem. Czy wiecie np., co to znaczy uprawiać ryż? Sadzi się go jak sała­tę, wysiewa się rozsadę, Która wygląda jak gru­by szczypior, a potem trzeba każdą roślinę od­dzielnie przeflancować w bogato nawodniona ziemię. Ciężka to praca, a pomyślcie, że na południu Chin ryż zbiera się trzy razy do roku Ale naród widzi jasną przed sobą drogę, stąd czerpie siłę i z ufnością realizuje politykę par­

tii i  ttądu.

O miłości ludu chińskiego do partii i rządu świadczy najlepiej taki fakt. Byłem w wielu chatach, barakach i domach zamieszkałych przez Chińczyków. I w każdej, najbiedniejszej nawet chatce widziałem portret Mao Tse-tunga, jakby patrona rodziny. Czyż to nie piękny dowód u- czuć, które lud chiński żywi dla swej partii?My, marynarze, jesteśmy częstymi gośćmi w Chinach, w kraju naszych przyjaciół. Gdy przy­bijamy do nabrzeża, niezwłocznie przybywa do nas przedstawiciel związku zawodowego (nasze związki mogłyby się uczyć od Chińczyków _pra cy wśród ludzi) z pytaniem, co chcielibyśmy robić? Troszczą się o to, abyśmy się nie nu­dzili, o naszą rozrywkę, zabawę. Odbywamy wycieczki autokarami, wieczory spędzamy czę­sto w domach marynarza, chodzimy do teatrów, na opery. Właśnie w Szanghaju po raz pierwszy byłem na występie... naszego „Mazowsza“. A po paru miesiącach, na wieczorku w Whampoa, dwie dziewczynki z zespołu pieśni i tańca ro­botników portowych zaśpiewały nam..........Kuku­łeczkę" i „Przeleciał ptaszek". Trudno opisać nasze wzruszenie, gdy słuchaliśmy tego śpiewu w kraju Dalekiego Wschodu ...NAPISAŁEM  na początku: nasi maryna­rze rozumieją, że linia chińska musi być utrzymana. Czy wiecie, jak ja to odczu­wam? W kantonie często spotykamy węgier­skie autobusy, na szosach czy polach nasze „Warszawy“, „Stary“ , „Ursusy" lub czeskie „Zetory". I wtedy nieraz człowiek przystanie i pomyśli: może to akurat te, które przewieźliś- śmy w naszych ładowniach. Albo zastajemy rozbudowane nabrzeże z ginącymi w dali tora­mi kolejowymi — może właśnie nasze szyny leżą na tej trasie?Żarłoczne są gardziele pieców hutniczych na­szego Śląska. Dla nich to wieziemy na naszych statkach chińską rudę żelazną i wolframową. W sklepach w Polsce bez trudu można kupić her­batę i ryż — przywozimy je z Chin. My poma­gamy Chińczykom, nam -- Chińczycy.' Tak to linia polsko - chińska ‘aczy ze sobą dwa. odle­gle od siebie o tysiące mil morskich, krate wię­zami głębokiej przyjaźni i wspólnej walki o do­brobyt naszych narodów, o utrzymanie pokoju.Gustaw Zygadlowicz t-ca kapitana m/s „Warszawa“
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...Jćsteśmy świadkami nie codziennej uroczystości w porcie gdyńskim. Mnóstwo ludzi zgromadziło się na na­brzeżu. przy którym przycu­mował piękny statek. Swoją okazałością przypomina„dziesięciotysięcznika", któ­rego budowę rozpoczęli gdań scy stoczniowcy w ostatnim roku Planu 6-letniego. Ale ten statek to nie drobnico­wiec, lecz jednostka specjal­nie zbudowana dla naszego rybołówstwa, statek - baza.Wdajemy się w rozmowę z członkami załogi bazy, któ­rzy za chwilę wypłyną w pierwszą wyprawę na dale­kie łowiska, obfitujące w ry bę. Jeden z nich, który przez kilka lat pływał na ,,Cho­pinie“ , mówi, że nowa baza bar­dziej mu się po­doba n ,i ,,Chopin“ pod każdymwzględem. „W chwilach wolnych od pracy możemy spędzać czas ni­czym na lądzje — mówi. — Mamy świetlicę, czytel­nię, teatr, kino, co dusza zaprag­nie. A jak wspa­niale jest urządzo ny ośrodek sani- nitarny, sale chi­rurgiczne są wy­posażone we wszel kie urządzenia jak aparaty Rentge­na itp. 250-osobo- wa załoga ma na bazie pierwszo­rzędne warunki pracy i wypoczyn ku.Lecz nasza baza to nie tylko małe miasteczko. To również port ma­cierzysty dla traw lerów. Zabraliśmy duże zapasy wody dla statków łow­czych, a w chłod­niach nie duże, ok. 250 ton żywno ści. Nie koniec na ;-ym. Warto wie-

Nie. To nfe jest mistyfika posiadającym przemysłu sto cja, chociaż ani uroczystość czniowego — uczyli się sztu opisana na wstępie nie odby ki budownictwa okrętowego !a się jeszcze, ani też przy- Kolega redakcyjny, który toczona rozmowa z maryna- miał okazję zetknąć się z rzem statku -  bazy nie mia nim, przytoczył mi nąstępu- ła miejsca. Sięgnęłam po prostu wyobraźnią w niedale ką przyszłość i opisałem chwilę wyruszenia w pierw szy rejs polskiego statku-ba- zy. Pierwszego statku-bazy skonstruowanego przez poi-
rysunkach konstrukcyjnych. O tym, jaki*będzie ten sta­tek do którego budowy przy stąpi stocznia gdańska w

dzieć, że statek baza to też i stocznia. Mamy na statku tak rozbudowane i bogato wyposażone war­sztaty, że z łatwością będzie my mogli wykonywać w mo rzu nawet większe i skompli kowane remonty trawle­rów.Czas jednak skończyć roz­mowę, bo oto do statku pod­pływają holowniki. Życzy­
my więc załodze pomyślnych wiatrów, a w zamian odbierą my słowa pochwały dla gdań skich stoczniowców — bu­downiczych statku, dla pol­skich inżynierów i konstruk­torów, autorów projektu tej najnowocześniejszej pod każ­dym względem jednostki morskiej... * * •Kiedyż to odbiła się taka uroczystość? Cóż to za mi­styfikacja? — zapytacie czy­telnicy.

jącą anegdotę:— Ja  — mówił o sobie inż Staszewski —, byłem takim wariatem, który chciał w po­litechnice medycynę studio­wać...To takie powiedzonko, któ skich inżynierów i zbudowa re krążyło wśród nas Pola­nego w polskiej stoczni, stat ków — przedwojennych stu ku, który istotnie już żyje <— dentów budowy okrętów Po- chociaż jak dotąd tylko w litechniki Gdańskiej. A wzięło się ono stąd, że któremuś z absolwentów tej politech­niki, który, w rozpaczy, że nje może dostać pracy w swoim zawodzie, zaczął kołatać do ówczesnego mi­nisterstwa prze­mysłu i handlu — jeden z dygnita­rzy odpowiedział, aby poszedł na medycynę, a bę­dzie miał większe szanse uzyskania pracy.Określenie „zapa lenieć“ n;e bardzo co prawda licuje z inż. Staszew­skim na pierwszy rzut oka. Bardzo spokoiny, dokład­nie odmierzający słowa i zdania — nie wygląda inż. Staszewski na człowieka łatwo za palnego. Ale wy­starczy porozma­wiać z zespołem, z ludźmi, którzy pod jego kierun­kiem wyrastają na samodzielnych konstruktorów, by zrozumieć, że u- dziela im nie tyl­ko swej wiedzy i doświadczenia, ale żaru i umiłowania pracy. Tej właśnie pracy — konsiruk iora okrętów.Bo na tym włoś­nie polega tajem­nica rozwoju wici kiej fabryki pro­jektów okręto- aką jest dziś CBKO,

Tradycje 1 -majowe
w  N ie m cze ch

bowiem drugim roku planu 5-lelnte- wy eh, j

Załoga ZHTK
z nadwyżkq 

wykonała
plan kwietniowy
Dzięki realizacji zobo­

wiązań 1-majowych zało­
ga Zakładów Napraw­
czych Taboru Kolejowego, 
jak informuje nasz kores­
pondent T. GEDRO YC, wy 
konała do dnia 28 bm. 
włącznie plan produkcji 
globalnej w 106 proc.

Między innymi wydział 
wagonowy wykonał za­
dania planowe w 108 
proc., oddział mechanicz­
ny w HO proc., kuźnia w 
108 proc., odlewnia W’ 
103 proc.

Załoga wydziału wago­
nowego dała ponad plan 
12 wagonów towarowych. 
Przy wykonywaniu zobo­
wiązań wyróżnili się: L E ­
ON G LO N K A  z brygady 
tapicerskiej, brygada sto 
larska M ARCINA G Ó R ­
NEGO, ślusarska — WŁA  
D YSŁAW A LUBARTOW ­
SK IEGO , która sama wy­
konała 3 wagony oraz bry 
gada młodzieżową. G R Z E­
GORZA FLOM BONA.

Wśród pracowników kuź 
ni zasługują na wyróżnię 
nie: A LFO N S CZAPIEW
SKI, osiągający ponad 
300 proc. normy, JA N  
SZEFER i H ENRYK  MI- 
SZEW SKI. Spośród pra­
cowników oddziału meeha 
niczneso wymienić natę­
ży H ENR YKA L E S I E ­
W ICZA i WIESŁAWA PA 
RZYCH A  oraz SOLIKA 
i K A N IA K A , stosujących 
metody pracy radzieckich 
nowatorów’ Żandarowei i 
Łunina. (K)

K. Pikor

go. jakie będzie posiadał wła że pracuje siłami ludzi mło- ściwości — opowiadają to- dych, ludzi, którzy przyszli warzysze z Centralnego Biu tu z uczelni lub z produkcji, pa Projektów Okrętowych. by od nielicznych starych— Głównym projektantem okrętowców, takich jak im., statku-bazy — mówi dyrek- Staszewski _ czy inż.Paczes- tor CBKO inż. Orszulok (któ mak ■ twórca naszego „dzie ry do niedawna jeszcze pra- Pięciotysięcznika“ -  przejąć cował jak inni nad „deską“) ich doświadczenia i umiłowa— jest inż. Staszewski. Część nie twórczej pracy,maszynową natomiast pro- Ten kolektyw ludzi —- któ jektował inż. Paszkowski rych średni wiek, jak infor młody, zdolny inżynier, po- mu.je inz. Orszulok — nie wojenny absolwent Politech prZekracza 30 lat — tworzy niki Gdańskiej. Statek wy- piękne projekty statków, o posażony zostanie w maszy- nowoczesnej konstrukcji i ny konstrukcji inż. Kowal- wielkiej sprawności. Poza czyka z CBKM  Bytom _i ko- j3azą rybacką, w pierwszej tły opalane ropą, których pięciolatce, opuszczą stocz- projekt opracował inż, Żu- nie i inne statki nowych, o- rawski. , pracowanych przez CBKOTo krótkie zestawienie naz typów. Będzie wśród nich wisk i wykonywanych prac j ca}kowicie spawany traw-; wydaje się na pozór nie jer( 0 nośności 500 DWT, któ wiele mówiące. Alę przeczy reg0 głównym projektantem tajcie je, proszę, raz jeszcze jest jnz, Tretkowski, będzie uważnie i pomyślcie: o czym trawler — przetwórnia o to świadczy, jeżeli można nośności 1000 DWT, pro- tak po prostu, tak lakonicz- jektu inż. Piltza, będzie bo­nie wymienić nazwiska poi- jo ^ ik  projektu niż. Słom­skich inżynierów, jako skiego, motorowiec 5.000 twórców projektu okrętu, e>W?t  do Przewozu drob- który będzie wyrazem po- nicy ttd. Dzięki ludziom ważnego rozwoju myśli tech ? ' CBKO niedaleki jest nicznej. Okrętowej myśli te dzień, kiedy będziemy mo- ęhnieznej, Pomyślcie, przy- gl- powiedzieć: „jesteśmy pomnijcie sobie jak bardzo krąjem 0 bogatej tradycji byliśmy dumni kiedy spły- budowy statków", nął na wodę, * poszedł W świat nasz pierwszy statek— „Sołdek“ . Był to nasz pierwszy krok na trudnej drodze stworzenia od no­wa, od podstaw polskiego przemysłu okrętowego, A przecież dokumentację dlaSołdka“ kupiliśmy za grani­cą we Francji. A przecież w jego powstaniu nie uczest niczyła jeszcze twórcza mysi polskiego konstruktora.Nie mam Zamiaru pomnie} szać doniosłości faktu, ja­kim była budowa w polski o i stoczni, rękoma polskiego robotnika, pod kierunkiem polskiego inżyniera — pierw szego polskiego statku dale­komorskiego. Przeciwnie, chcę przez zestawienie tego doniosłego faktu z tym co osiągnęliśmy od chwili, gdy cn nastąpił -  unacczn ć Ci czytelniku ogrom i wagę przebytej drogi. Nie tylko budujemy okręty, nasi kon­struktorzy kształtują je twórczą myślą, zajaim prze­kują je w żelazo ręce robot­nika.Kim są ci ludzie? Skąd się rekrutują? Projektantem statku - bazy jest, jak już wspomniałem, inż. Staszew­ski. Jeden z tych nielicz­nych zapaleńców, którzy wbrew rozsądkowi w Polsce przedwojennej, w kraju nie

NA placu Poczdam­skim w Berlinie czarno od ludzi, a wciąż jeszcze dołą­czają nowe grupy. Z twarzy robotników, którzy 1 maja 1316, prawie dwa lata po wy fouchu I wojny światowej, mimo terroru wyszli na uli­cę, przebija nieustępliwa wo la walki.Nad tłumem wznoszą się okrzyki przeciw wojnie. Je ­den głos brzmi donośniej niż inne. „Precz z wojną impe­rialistyczną“, To głos Karo­la Liebknechta, wyrażające­go myśli i uczucia wszyst­kich robotników.W przeddzień międzynaro­dowego święta, które w tym pamiętnym 1916 roku, zwią­zane było ze szczególnym na sileniem walki niemieckiej klasy robotniczej, przeciw militaryzmowi i wojnie, na ulicach pojawiły się tysiące ulotek, * * *„N a s z y m i w rogam i nie je s t  ro- s s js k i czy fra n cu sk i n aród , lecz n iem ie ccy  ju n k ro w ie  i n icm ia - ek i rząd — czy ta li przech od n ie , — Do w alki ze śm ie rte ln ym i w rogam i w o ln o ści. P recz z w o j, n^. P ra g n ie m y  p o k o ju “ .„ D o  ja k ie g o  celu  zm ie rza ją  te p rzy go to w an ia? — głosi inna u- lo tk a  w y y stę p u ją ca  p rzeciw  przy gotow an iom  n o w y ch  ag re sy w ­n y c h  p lan ów  w o je n n y c h . Czy po to , by ju n k ro w ie  na w schód od Ł a b y  w raz z k a p ita listam i m o gli przez za garn ięcie  o b cy ch  k ra jó w  n a r r ln ia ć  sobie k iesze­n ie? C zy  po to . b.y dostaw cy w o je n n i m o gli z za ja n y ch  krw ią w a lk i c ią g n ąć złote d o ch o d y ?“Słowa tej odezwy są ak­tualne i dziś, gdy boń.ski kanclerz Adenauer. popiera­ny przez amerykańskich im­perialistów, przygotowuje nową wojnę.* * *Rok 1920. Proletariat nie­miecki, kierowany przez Ko­munistyczną Partię Niemiec, uważa obronę Kraju Rad — przeciwko któremu zmawia­ją się mocarstwa zachodnie za najwyższy nakaz inter nacjonalizmu. Pod tymi ha­słami odbywają się w tym roku pochody 1-majowe.„Ręce precz od Kraju Rad!“ — rozbrzmiewały te­go dnia okrzyki na ulicach Berlina, Harriburga, Drezna i innych miast niemieckich, łącząc się z głosami towarzy szy z innych krajów, walczą cych solidarnie przeciw impe rialistycznej zmowie, Niemiecka klasa robotni­czą występowała wówczas również przeciw . własnemu reakcyjnemu rządowi. „Ro­tę Fahne“ — pismo KPD — wzywało robotników do wal ki z reakcyjnym rządem, wy kazując, że działalność jego wymierzona jest przeciw ca­łemu proletariatowi.* ^ *1 m aj 1929 r . b y l poprzedzony w yb o ra m i do k om itetów  fa b ry c z  n o -za k la d o w y ch , z k tó ry c h  K P D  w y p a rła  — w w ieiu  podstaw o­w ych  o śro d k ach  prze m ysło w ych  — d zia łaczy  o p o rtu n isty czn y c h . S u k c e s  p a rtii p rzeraził bu rżu a- z ję . P o stan o w iła  ona przeprow a­d zić a k c ję  p rze ciw  robotnikom , p rzy  p o m o cy  posłusznego je j rzą du s o cja ld e m o k ra ty  M u lle ra , K P D  z E rn stem  T h S lm a n n e m  na czele d e m ask o w ała sp rzed aj- ność rząd u , w sk azy w a ła  n a ros­n ące n ieb e zp ie czeń stw o  fa sz y z ­m u i w o jn y , w zuw ała do zw ie­rania szeregów  k la sy  ro b o tn iczej ro zb ija n e j zd ra d zie c k ą  d z ia ła l­n ością k ie ro w n ictw a  S P D .W y p e łn ia ją c  p o lece n ie  m a g n a­tów  p rze m y sło w y ch  n a cz e ln ik  p o lic ji B e rlin a  so cja ld e m o k ra ta  Z S rg ie b e l za b ro n ił p rzep row a­d zenia d e m o n stra c ji l-m a;jo w ej.M im o  tego p ro w o k a c y jn e g o  za kazu  ną u lic e  B e rlin a  w yszło ponad 200 ty s . ro b o tn ik ó w , Z ó r- g ie b el w yd a ł p o lic ji rozkaz strze la n ia  do d em o n stran tó w . N a  bru ku  pozostaio 29 z a b ity c h  i  130 r ą n n y c h ...

N ad szed ł tra g iczn y  m aj 1933 r Do 1 m a ja  k rw aw y  terror ia szy  stow ski sk ie ro w an y  był przeciw  re w o lu cy jn e m u  oddziałow i klasy rob otn iczej — k o m u n isty cz n e j p a rtii, W ieiu  k ie ro w n ik ó w  so cja l d e m p k rą e ji, przyw ódców  zw iąz­ków  zaw od ow y ch , łu d ziło  Sie jeszcze , że p o lity k a  ustępstw  w obee fa szyzm u  pozw oli im  u- n ik n ą e lpsu kom u n istów , torturo  w a n y c ł^ w ię z io n y c h  i m ordow a­n y ch  przez siep aczy  h itle ro w ­sk ic h . N ie ro zu m ieli o n i, Ze prześladow an ia kom un istów  sa ty tk o  w stępem  do rozpraw ienia się z c a iy m  ru ch em  ro b o tn i­czy m , 1 m aj p rzekon ał ich  o ty m , ja k  złudn e b y ły  te n ad zie­je . T eg o dn ia aresztow ano i z a ­m ordow ano ty sią ce  d zia łaczy  so­c ja ld e m o k ra c ji i  zw iązk ów  zawo d o w y c h . F aszy zm  p rzy stąp ił do ostateczn ego ro zp raw ie n ia się  z n ie m ie ck im  ru ch em  ro b o tn i­czy m . Z ara zem  zd ła w ił opór kia sy ro b o tn iczej.
Ł a ta  fa szysto w skieg o  p a n o w a­n ia  p o czy n iły  pow ażne spusto­szen ia w św iadom ości n ie m ie c­kiego p ro le ta ria tu . N ie  łatw o było n ie m ie c k ie j klasie ro b o tn i­cze j rozw inąć w n ow y ch  w arim  kac.h — po obalen iu  faszyzm u h itle ro w sk ie go  — rew o lu cy jn ą w alk ę przeciw  im p erializm ow i w łasn em u i a m e ry k a ń sk ie m u , k tó ry  ju ż  od p ierw szy ch  dn i po k lęsce H itle ra  k reślił p ia n y  p o ­n ow n ego u ja rz m ia n ia  N iem ie c i p c h n ię c ia  ich  n a d rogę now ej w o jn y . N ie m ie c k a  so cja ld e m o ­k r a c ja  o d ży ła w sw ej d aw n ej postaci i stan ęła na u słu gi am e­ry k a ń s k ic h  m o n o p o li, u łatw iła im  op an ow an ie za ch o d n ie j czę ­ści N ie m ie c . „Ale bojowe, rewolucyjne tradycje niemieckiego prole tariatu, tradycje Marksa, I.iebknechtą, Thalmanna by­ły u podstaw, walki 1 pracy klasy robotniczej w drugiej części Niemiec — w Niemiec kiej Republice Demokratycz nej. NRD w ciągu 5 lat wy­rosła w silne, demokratycz­ne, pokojowe państwo, w którym faszyzm wyrwany został z korzeniami, w któ­rym władzę objęła klasa ro botnicza. . Lata amerykań­skiej okupacji i zachodnio- niemieckich monopoli przy­niosły proletariatowi drugiej sztucznie stworzonej ćzęśc; Niemiec — nawrót wzmaga­jącego się wyzysku kapitali­stycznego, panowanie milits rysiów i kliki medobitych faszystów. Oni gotują całe­mu narodowi niemieckiemu nową klęskę wojenną, nowe. cierpienia i zniszczenia, Ta sytuacja doprowadziła do po ważnej zmiany w świadomo­ść; zachodnio - niemieckiej klasy robotniczej, wzrostu jej rewolucyjnośni, Dziś co­raz częściej i mocniej pań­stwem bońskim wstrząsają, strajki i demonstracje prze­ciw militaryzmowi i odra­dzającemu się faszyzmowi przeciw tworzeniu Wehr­machtu, o anulowanie ukła­dów paryskich. W ogniu walki zaczyna wyku­wać się — wbrew roz- bijackiej robocie socjaldemo kracji — jednolity front za- chodnio-niemieekiej klasy ro botniczej i wszystkich postę powych, pokój miłujących Niemców po jednej i drugiej stronie Łaby.

Dziś w 1-majowy dzień 
ślemy walecznej niemieckiej 
klasie robotniczej nasze pro­
letariackie pozdrowienia. Łą 
ezą nas z nią nie tylko re­
wolucyjne tradycje Marksa 
Engelsa, Marchlewskiego i 
Róży Luksemburg. Łączy 
nas wspólne pragnienie zjed 
r.oczenia Niemiec na zasa­
dach pokojowych, demokra­
tycznych, zażegnania groźby 
wojny. Pod tymi wspólnymi 
hasłami maszerować będzie­
my ulicami Berlina, Warsza 
wy, Rostoku, Gdańska, Ham 
burga i Gdyni.

1EŚN. rewolucyjna po- potężnie i groźnie na uli­cach miast w dmu 1 Maja.dobnie, jak czerwony Popatrzmy na słynny o-to nieod- ^raz Stanisława Lentza —

boko zapadną w serca milio r,ów proletariuszy w wielu krajach. W Ro™i. Niemczech, Rumunii, Czechosłowacji, na Węgrzech, nawet w dalekiej Korei, robotnicy w różnych językach śpiewa;ą polskie pieśni rewolucyjne.Z walką pierwszych rosyj­skich marksistów - leninow- ców związany jest rosyjski przekład „Czerwonego Sztan daru“ . W 1897 reku Gleb Krzyżanowski — działacz le­ninowskiego Związku Wałki o Wyzwolenie Klasy Robot­niczej — przebywając w wię zieniu moskiewskim na Bu- tyrkach. słyszał tam od pol­skich współtowarzyszy wię­ziennych polskie pieśni re- v/olueyjne, które tamże „na gorąco“ przełożył na język rosyjski. Włodzimierz Lenin chętnie śpiewał te p;eśni za­równo po rosyjsku, jak i po polsku.I poszła pieśń w masy ro­botnicze całej Rosji... Poja­wią się przekład gruziński, dokonany przy współudziale przywódcy bolszewików za­kaukaskich — Łado Keccho- welego. ormiański — pióra P’ ety proletariackiego Akopa Akopiana, przekłady w ję­zykach innych narodów Rosji.Wydarzenia rewolucyjne 1905 roku w Rosji i Polsce sprzyjały rozpowszechnieniu się polskich pieśni rewolucyj nyeh również w innych kra­jach europejskich. Dotarły one do Niemiec, Rumuniisztandar,łączny towarzysz „Strajk“. Ludzie, którym nie czechT^Węgier 1 innych kra walki klasy robotniczej. Roz pozostało nic do stracenia j6w_ 'Na j ężyk niemiecki legała «ie na demonstracjach, Drócz kajdan, wyrażają swą „Czerwony Sztandar“ i „War , ,  , . • wolę walki az do zwycie- szawiankę“ przełożyła w tymna barykadach, w więzie- gtwa_ pieśń, która intonuje okresie Luksemburg,niach, na pogrzebach po- jeden z robotników, jednoczy ___________ległych towarzyszy. Mówiła ich, dodaje im sił i ducha w„d o le , ■ cierpieniach. S S t  Tżała marzenia o, lepszej szymy echa hymnu robotm- prZyszlośei, Rozbrzmiewała czego:
Dalej więc, dalej więc, wznieśmy śpiew.
Nasz sztandar płynie ponad trony,
Niesie on zemsty grom, ludu gniew,
Przyszłości rzucając siew’,
A kolor jego jest czerwony,
Bo na nim robotnicza krew!
Bo na nim robotnicza krew!Robotnicy stworzyli wiele „Czerwony Sztandar“ , napi- S ^ w ^ “ an‘pięknych bojowych pieśni sany w 1881 roku przez poe- rewolucyjnych. Każdy nie- te Bolesława Czerwieńskiego, mai kraj ma swoje pieśni, już w następnym roku znalazł Najżarliwsze z nich stały się s:ę w pierwszym polskim p:eśniami międzynarodowe- zbiorze pieśń; socjalistycz- go proletariatu. Przede wszy- nych, wydanym staraniem

Die rote FahneD es V o lk e s  B lu t  v erström t ln B ä ch e nU n d  b ittre  T rän en  rinn en  d rein , D o ch  ko m m t der T a g , da w ir uns räche n ! D an n  w erd en  w ir die R ich te r  sein !g lim m t an den G e sa n g ! N u n  w ohlan?D ie  F a h n e  trä g t des V o lk e sG ro lle nÜ b e r Z w in g b u rg e n  stolzh im m e lan .

stkim „Międzynarodówka“
IH M C H O E  311AM M(floaaeita* poioia* htch» iCtervony »uonilanjOieaaMH sa-nm MHp 6e3Öps>KHb!A,Bc» N»uia »H3Hk — TftweJiuA rpya.He aeuk HacTBHeT eeHaftOKHuft.

HeyMtwiiiMO rpe>3HwA cyfit/leftcH BnaJib. Hsiuyanenl Mvhcl KpyreM) Haa MHpow 3H8M« Ham« peet H H«ceT KJiHg 6opt>6u. «ecru rpoii,C.eM» rpsayuiero ceer.Oho ropHi h *pko paew,To Htuia Kpom. ropm orHcu.To KpOBfc pa60THHKOB H3 H6M.rivcTb cJiym tlmm xotbt HacMbne C.Bfl*|Tb p&aopMHHVM» MTb,Oienoe 3.no naaex 6eccHAt>HO, üoöpo He Momex yMepetb/leAc« eaa-ib. Ham HaneBl MńHCb Kpyro»*! H aj WMpuv jHbMR Hame peet H Hecex luiHM 6opb6bi, weern rpoM. f C cms rpnayuiere c m  One repHX h spno pateT,To Haina KpoBb ropHr orHen,To KpOBb paftOXHMKOB H8 HCM

en tro lle n , K le b t doch des V o lk e s  B lu td aran !W ohl k n ü p ft  ih r  k n e ch tischfin stern  S rh e rg e n  V e rg e b lic h  das zerrissne sftl. D as S c h le c h te  fa u lt  in d u m p fen  S ä rg e n .D as G u te  s ie g t, der W elt zum  H e il!S tim m t an usw .T o d  e u c h , den H e n k e rn , den D esp oten !D ie  alte  N ie d e rtra ch t z e rfä llt .

„Przedświtu“ — wydawnic­twa polskiej emigracji socja­listycznej w Szwajcarii. Uwa żano, że „Czerwony Sztan­dar“ jest przeróbką francus­kiej pieśni komunardów z 1871 r. — „Drapeau Rouge“ , jest to jednak nieścisłe, po- w ir  p flü g e n  um den alten  B od en  równanie „Drapeau Rouge“ £ n d  bauen ««»• " c !t-i „Czerwonego Sztandaru“wykazuje, że tekst pieśni A u f, B rü d e r, sch are t euch zumCzerwieńskiego jest utworem .oryginalnym, napisanym dla «’“ t Ä ipotrzeb walki polskiej klasy Wo ist flie Macnt, die einem  robotniczej. Z „Drapeau M ee re,Rouge“ zapożyczył Czerwień- D ie u n ser S tu r m flu t  w idersteht?jedynie refren, który u- st,mmt an us"-(Po ln ische A r b e ite r-M a rse illa ise , ttbetsetzt v o n  R o sa  L u x e m b u rg ) .
(T łu m aczen ie r o s y js k ie , pieśni „C z e r w o n y  S z ta n d a r“ ),— wielka pieśń rewolucji. Polska klasa robotniczarównież wniosła do skarbni­cy międzynarodowej poezji proletariackiej swój wkład— dwie pieśni — „Czerwony Sztandar“ i „Warszawiankę“ .Krótko o dziejach tych pieśni.Ich pojawienie się zwią­zane jest z walką pierwszej polskiej partii robotniczej „Proletariat“ w osiemdzie­siątych latach X IX  w.

legł pewnym zmianom, na­brał charakteru bardziej ba­jowego.Również melodia „Czerwo­nego Sztandąru“ nie jest me­lodią pieśni komunardów pa­ryskich. Akta procesu 26 so­cjalistów lwowskich z 1883 r, stwierdzają, że ułożył ją je-
(T łu m aczen ie n ie m ie ck ie  pieśni „C z e r w o n y  S z ta n d a r“ )Jeszcze wcześniej bo w koń cu XI-X wieku, zjawia się czeski przekład „C-zerwone-den z socjalistów lwowskich f  Sztandaru“ Polscy- -  Jan Kozakiewicz, który przyznał sie do skomponowa nie melodii „Czerwonego Sztandaru“, teł „nadzwyczaj podburzającej pieśni“ — (akta Wojewódzkiego Archi­wum Państwowego w Kra­kowie sygn. ST. Gr, Kr. 188),„Warszawiankę“ napisał w 1683 roku socjalista warszaw ski, Wacław Święcicki. Me­lodia i refren zapożyczone zostały ze słynnego .Marszu Żuawów“ — pieśni powstań­czej z 1863 roku. „Warsza­wianka“. jako - programowa pieśń partii „Proletariat", ukazała się w pierwszym numerze pisma „Proletariat.“ , 15 września 1883 r. Sam Lu­dwik Waryński i najbliżsi

denci. którzy w 1891 roku przyjechali do Pragi na zjazd studentów sfowiań- kich. nauczyli tej pieśni cze­skich kolegów. Na prośbę Józefa Skaby — jednego z uczestników zjazdu — Bela Krapkoya przełożyła ja na język cze$ki.Polskie pieśni rewolucyjne śpiewane sa w wielu jeszcze Innych krajach. Często roz­brzmiewają na demonstra­cjach robotników francus­kich. A korespondent radziec 
ki, który był na Korei w okresie wojny, pisał: „Wśród 
wrażeń z tej podróży utrwa­
liła się w pamięć melodia 
„Warszawianki“ . Często moż 
na było ją słyszeć na ulicach 
miasta. Melodia tozbrzmie-

pochylnia Stoczni Gdańskie 
..10- tvsiecznika“.

na której rozpoczęto budowę pierwszego

jego towarzysze rozpowszeeh ( wzruszając dźwięcznie mali ią wsrod robotników. „ 0%xnipObie pieśni rewolucyjne pmęzme... .szybko zdobyły sobie pra- * * *wo obywatelstwa w polskim stare pieśni rewo-ruchu robotniczym. Już w iucyj ne chlubnie zapisały s e końcu X IX  w. robotnicy ma- w ¿ z,ejach walk o wyzwo- sowo śoiewali ie p:óczas de- ien.e narodów, które zrzuci- rnonstracji. jy jarzm3 kapitalizmu i przy* * * stąpiły do budowy nowegożycia. W krajach kapitałis- Kiedy polscy poeci socja- tycznych rozbrzmiewają one listyczni przekazywali swe nadal z wciąż wzrastatacj pieśni klasie robotniczej, nie silą. nadal jednoczą ludzi spodziewali sie. że tak zasz- pracy do walki o lepsze ży- czytne miejsce przeznaczy c;e, pomagają im wytrwać historia tym utworom. Nie w ciężkich zmaganiach Roz- wiedzleli, że pieśni ich tri- taczają przed nimi persnek- umfalnym pochodem prze.i- ty wy bliskiego zwycięstwa, dą po całym świacie i gię- tGumfu idei Mark> -T,” vr.a.
Precz z tyranami, precz z zdziercami!
Niech zginie stary, podły świat!
My nowe życic stworzym sami
I nowy zaprowadzim ład!Wraz z hymnem między­narodowego proletariatu — „Międzynarodówką“ , polskie pieśni robotnicze przyjęte do arsenału walki wielu naro­dów pomagają zaszczepiać rn&som * idee socjalizmu i w

codziennej walce Język:eni poezji głoszą wielkie hasło bejowe Marksa-Engelsa:
„Proletariusze wszystkich 

krajów, łąezcie się!‘V
Józef Kozłowski
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A e r o d y n a m i c z n ywag$i kolei elek- , trycznej pożerał przestrzeń jak roz­pędzony pocisk. Jan Budzisz z zadowoleniem spojrzał, na zegarek. Od wyjazdu z War­szawy minęły zaledwie 3 go dżiny, a oto widać już z da­leka sylwetki gdańskich wie żowców. Jdszcze parę chwil i znów, po 15 latach, spędzo nych z dala od Wybrzeża — znajdzie się w mieście, które zostawił kiedyś wylęgające się z trudem ze skorupy ru­in, odradzające się do no­wego życia. Teraz łuna wysoko stojąca nad mia­stem, tysiące jarzących się świateł — mówiły o po­tężnym tętnie życia wielkiej nadmorskiej stolicy.Na zwiedzanie było już jednak za późno. Wprost z dworca udał się Jan Budzisz do Centralnego Hotelu, o komforcie którego mówiono mu już w Warszawie — rzu cając tylko po drodze cieka­wie okiem na błyszczące dziesiątkami okien gmachy.Ra n e k  powitał go po- wodz i ą w pada j ące go przez okno słoneczne­go światła. Zbudziwszy się nie wiedział początkowo gdzie się znajduje. Zoriento­wał go dopiero rzut oka na wiszący na ścianie kalen­darz z datą 1 maja 1970 r. i na luksusowe urządzenie pokoju. Wyskoczywszy z łóżka przekręcił gałkę tele­wizora i podszedł do okna.Roztaczała się przed nim wspaniała panorama stare­go i nowego Gdańska. Po le wej stronie widział monu­mentalny gmach Domu Kul­tury Stoczniowca, tworzący wraz z Centralnym Hotelem obramowanie placu Heweliu sza. Po prawej piętrzył się duży blok mieszkalny z dzie siątkami sklepów na parte­rze. W głębi, spoza zieleni.

wany przez PGR i spółdziel- mieszkalnym, tonącym nie produkcyjne. I, rzecz cha kwiatach i  zieleni.rakterystyezna, nie widać nigdzie wiosek. Wieś w daw nym, z 1955 r., znaczeniu, po prostu znikła. Jej miej­sce zajęły nowoczesne, zao­patrzone we wszelkie urzą­dzenia socjalno-kulturalne, osiedla mieszkaniowe.• W telwizorze zmienia się obraz. Oto Wisła, o uregulo­wanych brzegach, przedzie­lona wieloma stopniami — które umożliwiają wodny, transport przez cały rok — niezależnie od poziomu wo

w wzgórzu astronomicznym ob serwatorium.Znów zmiana na ekranie telewizora — i oto ukazują się mury nowego uniwersyte tu, ośrodka wiedzy humani­stycznej na Wybrzeżu. Obok, w rejonie ul. Traugutta — miasteczko akademickie dla studentów Politechniki, Aka demii Medycznej, Uniwersy­tetu i PWSP. Zaglądają tu często studenci Technikum Wychowania Fizycznego z O liwy.Oko telewizora prześlizgu-

J

• S p a r t  9 S p a r t  9 S p a r  i  9 S p a r t  9Imprezy sportowe w dniu 1 Maja
W F . G o d z . 16.00 — zaw od y  lekico a tJe ty czn e . G o d z . 17.00 zaw ody p iłk i n o żn e j G w a rd ia  — A Z SS trz e ln ic a  L P Ż  na P la c u  Z e -sow e zaw od y  s trze le ck ie  o rg a ­n izow an e przez L P Z .Sta d io n  K S  S ta l: godz. 15.30

AN Budzisz popatrzył­by dłużej na wspania łe urządzenia parku, ale sprawozdawca telewizyj­ny wędruje już ze swą ka­merą dalej. Krótko tylko za trzymuje się w Sopocie, o- środku letniskowym — zao­patrzonym w szereg- urzą­dzeń i pomieszczeń dla tesli walów, wczasowych rozry­wek i dla celów uzdrowisko wych. Na ekranie ukazuje się jeszcze sopocka StacjaMorska, placówka nauko- „ „ „  „, . J G o d z . 16.15 to w a rzy sk ie  zaw od yw a , p r o w a d z ą c a  p r a k t y c z n e  w łó k n ia rz  ri -  z r y w  G d a ń sk , p r a c e  b a d a w c z e  — i o to  już

G D A Ń S K  P rz y sta ń  n a  Ż a b im  K r u k u : T e c h n ik u m  F in a n so w eg o , Z r y -god z. 15.00 o tw arcie  sezon u k a - w u T e c h n ik u m  O dzieżow ego i Sta d io n  Z S  B u d o w la n i: god z. ja k o w e g o . S ta rtu .15.00 pokaz g im n a sty czn y  w  w y - w  czasłe n rzerw  m ied zv  no-k o n a n iu  uczn ió w  T e c h n ik u m  G D Y N I A  szcze g ó ln y m i sp o tk a n ia m i w y -,  . ,  . .  stąp ią  le k k o a tle c i E lb lą g a , któ-S k w e r  K o ś c iu s z k i: god z. 15.00 rzy  ro ze g ra ją  szta fe tą  4 X  100 mw yścig i k o la rsk ie  z u d zia łem  w k o n k u re n c ji m ę żczv zn  i ko-. . .r i ,  r m : u  £ ™ ° Y yCh za w o d n lk6 w  WV - biet oraz szta fe tę  o lim p ijsk ą .brań  L u d o w y c h : god z. 15.00 m a - „  ,  ,  _  J  w ie le  atra k ev 1 n v eh  im n rezU l . C zo łg istó w : god z. 13.30 I I  w. , ,e a lr a k c y jn y c n  im p re z etap  b iegów  n a ro d o w y ch . sp o rto w y ch  od b ęd zie się tak że„  , , „ „  . « a  stad io n ie  O L I M P I I  p rzy  u l.B o isk o  Z S  S p a rta  p rzy  u l. K r a k u s a . O  god z. 13.00 ro zeg ra - zaw od y  piłk i n o żn e j fe p re ze n ta - Eodz- 17-00 . zaw ody n y  zostan ie  m e cz o m istrzostw oc,i:. S to c zn i im . K o m u n y  P a r y s- p lł re P rez e n ta cia  G d y m  k la s y  A  w p iłce  ręczn e j p o m ię-k ie j w G d y n i — re p re ze n ta c ja  t lo t a - d zy  Sta ła  — T u rb in a  i A Z Sg d a ń sk ie j L ig i S to c z n io w e j. ' P la c  G ru n w a ld z k i: god z. 14 00 G d a ń sk . O  god z. 15.00 od b ęd zie . . . .  p o k a zy  g im n a sty cz n e . G o d z . 16 00 sie sió d em ko w y  tu rn ie j p iłk a r- ̂ S .a clio n  Z S  W łó kn iarz w  O li-  m ecz p iłk a rsk i p ie karze — kó- ski. w k tó ry m  u d ział w ezm ą:w ie: godz. 15.00 zaw ody h o k e ja  m in iarzew W ^ O U w a ^ i z s  P o z n a f  . S a la  ^ D K .p r z y  u l. Z e ro m -

Gdańsk — Śródmieście Północ 
Fragment nowej ul. Wałowej — wieżowiec mieszkalny

Rys. inż. Adam Matoń

Gdynia.I tutaj znikły już stare za budowania Grabówka i Chy loni, aby dać miejsce nowo­cześnie wyposażonym blo­kom. Dwa wieżowce w cen­trum wskazują, gdzie znaj­duje się nowe śródmieście. Na forum morskim wznosi się duży, ozdobny gmach re prezentacyjnego teatru. Ną skutek intensywnej rozbućo wy miasta — Rumia, Chylo­nia, Oksywie i Witomino sta ły się organicznymi częścia­mi Gdyni. Kominy fabryk, ciągnące się na peryferiach w kierunku Redy wskazu­ją, że tu właśnie obrał so­bie siedzibę ciężki przemysł. Do nowych, w torfiastym gruncie wykrojonych porto­wych basenów wchodzą transocean.czne statki.Audycja telewizyjna skoń ożyła się. Ostatnim obrazem była wielka elektrownia ato mowa, dostarczająca energii całemu województwu.Po wysłuchaniu Międzyna L 4'odówki Jan Budzisz wyłą- 1 czyi odbiornik. A więc ta- j kie jest to trójmiasto, które pamiętał sprzed piętnastu łat. Jakżeż się rozwinęło, jak

S a lask ie g o : godz. 16 00 za w o d y  szer­m ie rcze  F lo ta  — S ta rt._  . , , B o isk o  S p a rty  — H a rtw igB o isk o  A Z S  kolo tea tru  „ W y -  p rzy  u l. Ż e ro m sk ie g o : godz 16.09 br/eże“ : godz. 16.00 za w o d y  p il-  m ecz s iatk ó w k i F lo ta  — S ta l k) ręczn e j m ę żczy zn  A Z S  A k a d . „ B a ł t y k " .M ed . — L Z S  O ru n ia .B o isk o  w N o w y m  P o rc ie :god z. 15 00 zaw od y  b o kse rskie G w a rd ia  — K o le ja r z  Z N T K  T r o ja n . G o d z . 17.00 w a lk i za­p aśn icze z u d zia łem  za w od n ików  G w a rd ii, S ta li  i S p a rty .B o isk o  w  O ru n i: god z. 16 00 zaw od y  p iłk i n ożnej S p a rta  O ru n ia  — K o le ja r z  G e d a n ia .

G w a rd ia , W K S , O lim p ia , S p a rta .D r u ż y n y  m ę sk ie  O lim p ii, S ta ­li — T u rb in a , Z r y w u  T B M  ro­z e g ra ją  ta k że  tu rn ie j s ia tk ó w k i.N a boisku  p rzy  u l. G r u n ­w a ld zk ie j odbędą się o godz 1S.00 pokazow e w a lk i bokserów  S ta li — T u rb in a , S ta rtu  i S p a r­ty , a n astę p n ie  p o k a zy  w  pod­noszeniu  ciężarów  oraz w strze-

Komunikat WUML
Rok II — 3 maja — Wy­

kłady: 1. Rozrachunek gos­
podarczy i rentowność. 
Wartość i ceny, 2. Walka 
PPR o utrwalenie władzy 
ludowej (cz. I).

Rok I — 4 i 5 maja — 
Repetytorium z historii 
KPZR.

Uwaga -  słuchacze 
studium zaocznego
Rok I — 2 maja — Te­

mat: Historia Polski, lata 
1907—1917.

Rok II — 2 maja — Te­
mat: Pieniądz.

Rok III — 2 maja — Te­
mat: Industrializacja socja 
listy czna.

, . . , _ . „  . . rozrosło! Za kilka godzin, poogradzającej plac od strony dy na rzece. „Regulacyjne je się szybko po lotnisku we pochodzie, zwiedzi je jeszczeRaduni, wystrzelały w niebo prace, według projektu prof. Wrzeszczu, z którego star- dokładniewieżyce zabytkowych budów Cebertowicza, ukończono tują właśnie szybsze od gło- . . 'li. Jeszcze dalej bielał w przed kilku laty“ — objaś- su rakietowe samoloty trans 1 w c;i?-§u tych’ kilku- słcńcu kilkunastopiętrowy nia spiker. kontynentalne i zatrzymuje f a . •lat trójmiasto potrafi-wieżowiec Centralnego Do- Na ekranie pojawiają się się na gigantycznym Parku io slę’ wraz z całym krajem,mu Kultury z telewizyjną kolejno Kwidzyn, Malbork z Kultury, rozciągającym się przeobrazić, to jakież anteną na szczycie Stamtąd -odbudowanym zamczyskiem, pomiędzy Wrzeszczem i Oli- PersPektywy czekają je zapłynęły w przestrzeń słowa Sztum, Kościerzyna, Kartuzy wą, od mofza aż do zalesio- pastćpnych lat dziesięć lubi obrazy, które pojawiały się i szereg innych miejscowo- nych wzgórz.Czegóż tu nie dwadzieścia? Jan Budzisz za czął marzyć: Widział nowe,no- ----rna! Dla wspaniałe budowle, zachwy-Z głośnika rozległy się wła wych budynków, duży ruch sP°rt°wców zbudowano bois cal się nowymi parkami i śwe Vow a które kazałv Ru r,a komunikacyjnych arte- ka’ hal° ’ Pływalnie i korty, zieleńcami, wśród którychriach’ Zwracają uwagę ko- Przystań na morskim-brzegu lądują i startują maszyny nu i zlapomnteć” nawet o p a -  " W  fabryk na peryferiach ™  żeglarzom, artyści - lotnicze i rakiety. Wiedział, norami? /a oknem P i zabudowania przetwór- amatorzy mają tu do swojej ze marzenia takie, to nie- D z i ś ,  z okazji'święta 1- « y ch  kombinatów. ' * 2 5 «  sc*n/  czcza fa*azja.majowego, po raz 26 ob- Oto Władysławowo -  mia rywki zn ĵdują d;  Pamiętał, co o twórczymchodzonego w socjalistycznej sto o szerokich ulicach, teńca kSna i >>Wesołe mia- marzeniu opierającym się Polsce — zapowiadał spiker pięknie zazielenione. Nad mo steczko“ , a entuzjaści przy- na realnych faktach i wy- — zwiedzimy nasze woje- rzem wznoszą się budyniti ___.-

teraz na ekranie telewizora ści gdańskiego województwa, w pokoju Jana Budzisza. Uderza wielka liczba

cedzimy nasze woje- rzem wznoszą się budynki godzinami ¿wie- przedzającym rzeczywistość,wodztwo zapoznamy się z je potężnego kombinatu rybo- dzać bogaty ogród botanicz- powiedział kiedyś wielki naugo wielkimi osiągnięciami, łowstwa i przemysłu rybne- alh£ ha -----— Jan Budzisz przysiadł się, go. Dalej — bieleją pornie-bliżei, utkwił wzrok w tar- szczenią rozbudowanego o-
ńy, albo też badać bieg czyciel ludzkości — Lenin, gwiazd we wznoszącym się na T. R.

O W A G A

s p o r t o w c y
G  «? ta ffl s  Si taP o d a je m y  m ie js c a  zbiórek d la  czło n k ó w  zrzeszeń sp or­to w y c h  w d n iu  1 M a ja .Z S  B U D O W L A N I  — god z.8.00 —- stad ion  Z S  B u d o w l. Z S  K O L E J A R Z  — godz.8.CO — u l. D y r c k c y jn a  , — D O K P .Z S  S P A R T A  — god z. 7.30— u l. 3 M a ja  (sala sportow a). Z S  U N I A  — godz. 8.30 —u l. R o gaczew sk ie go  9/19.Z S  S T A R T  — go d z. 8.00— u l. D ąb ro w sk ie g o  S p . „O g n iw o “ .Z S  W Ł Ó K N I A R Z  — god z.8.00 — u l. L e c z k o w a  (Rada O k r . Z ry w ).A Z S  — god z. 8.00 — ul. S ie d lic k a  Ż a r z . O k r . A Z S .  P T T K  — go d z. 8.00 — u l. D łu g a  45.W Y D Z I A Ł  O Ś W IA T Y  W R N— g o d z. 8.00 — u l. 3 M a ja  n r 9,Z S  G W A R D I A  — godz.8.00 — u l. K a r tu s k a  22/24. L P Z  — go d z. 8.00 — ul.K o p e rn ik a  n r  8.D Z I A Ł A C Z E  S E K C J I  S P O R T O W Y C H  W K K F  — god z. 8.30 — u l. 3 M a ja  n r  S.K O L U M N Y  S P O R T O W E  P IO N Ó W  W IN N Y  S T A W IĆ  S IĘ  P U N K T U A L N I E  O G O D Z . 9.00 P R Z Y  U L . D Ą ­B R O W S K IE G O  O B O K  P L A ­C U  Z G R O M A D Z E Ń , S K Ą D  W Y R U S Z Y  C Z O Ł O  P O C H O ­D U  P I E R W S Z O M A JO W E G O .

S a la  Dom u S to czn io w ca  p rzy u» Ś lą s k ie j 35: sobota i n ie­d zie la . god z. 18 00 — turnie) la n iu ,b okserski o P u c h a r  1 M a ja ' .U d zia ł w ezm ą za w o d n icy  S ta li  W ty m  sam ym  d n iu  w iele  dru G d y n ia , K o le ja rz a  Z P G , S p a rty  ży n  e lb lą sk ic h  w y je d z ie  w po- G d a ń sk , A Z S  G d a ń sk . K o le ją -  w iat, gd zie  sp o tka sie z d ru zv- rza Ostrów  i Z ry w u  G d a ń sk . n am i lu d o w y c h  zespołów  spor- nn ^  . , . to w y ch . I ta k  n p . d ru ży n a pił-™  n a -1Lp lacu  G r u n w a ld z k im  k a rz y  S p a rty  rozegra to w arzy s­k i £ z,.p ilk l rĘczne:I 7-oscbowe.) k ie  sp o tk a n ie  z z fsp o łe m  w ie i-S ta l B a łty k  -  T e c h n ik u m  M o r- sk im  w G r o n ow ie, p iłkarze Skie M e c h a n icz n e . O lim p ii, s ia tk a rze  i p in gp ongtści16,00 — b oisko W K S  F lo ta  p rzy  Z ry w u  ro ze g ra ją  propagandow e u l. P u ła sk ie g o  — p iik a  siatk o w a sp o tk a n ia  w  T o lk m iclc u . s ia tk a -  kn b iet: S ta rt  G d y n ia  — K o le ja rz  rz-e i p in gp o n giści S ta li — T u r-

środka sportowego w Cetnie wie. teraz — trójmiasto, 700-tysięczne centrum gospodarcze i kultu- nany pasami leśnymj, ralne Wybrzeża. Znikły ostat wieloma komunikacyjnymi nie ślady wojny. Na m;ej- arteriami i spławnymi kana scu dawnych ruin wznoszą

czy telewizyjnego odbiorni­ka, na której zaczęły poja­wiać się pierwsze obrazy.TO Żuławy. Rozległy teren gęsto poprzeci-

R M O . G o d z. 17.00 — p itk a  s ia t­kow a m ę żczy zn : S ta l B a łty k  — W K S  F lo ta , S p a rta  — S ta rt  G d y  n ia . S O P O TB o isk o  Z S  S p a rta  p rzy  u l. W y b ic k ie g o : godz. -15.00 e lim in a ­c y jn e  ro zg ry w k i w p iłce nożnej0 P u c h a r  p o lsk i oraz I I  etap biegów  n aro d o w y ch .B o isk o  K o le ja rz a : godz. 15.00 b ły sk a w icz n y  tu rn ie j p iłk i ręcz­n e j d la  d ru ży n  szk ó ł podstaw o­w y c h .K o r ty  ten isow e p rzy  u l. C e y - n o w y : god z. 15.00 p okazow e g ry  z u d zia łem  czo ło w y ch  ten isistów  W yb rze ża.H a la  Z S  S p a rta  p rzy  u l. C h o ­pin a 8; god z. 18.00 p ro p a ga n d o ­w e za w o d y  b o k se rsk ie .K A R T U Z YSta d io n  B u d o w la n y c h : godz.13.00 I I  etap biegów  n aro d o w ych1 za w o d y  le k k o a tle ty c z n e . G od z.14.00 m e cz piłk i n o żn e j B u d o w ­la n i I I  G d y n ia  — L Ż S  D z ie r- żążn o. G o d z . 15.00 m e cz p iłk i siatk o w e j i  k o szy k o w e j z u d zia ­łem  d ru ż y n : L Z S  Ż u k o w o , A Z S  A k a d . M e d . G d a ń sk  — L ice u m  P e d a g o g . Ż u k o w o  i L ic e u m  O - g ó in o k szta łcą c e  K a r tu z y . G o d z.16.00 m ecz piłk i n o żn e j p om ię­dzy A -k la so w ą  d ru ży n ą  B u d o w ­la n y c h  G d y n ia  a B -k la so w ą  d ru ­ży n ą  B u d o w la n y c h  K a r tu z y .E L B L Ą GW  d n iu  1 M a ja  odbędzie się w E lb lą g u  w iele  c ie k a w y ch  im i  prez sp o rto w ych , w  k tó ry c h  u - dział w ezm ą p iłk arze , s iatk arze , le k k o a tle c i, c ię ża ro w cy  i  strze l­cy .O  god z. 13.00 na boisku  S T A L I , p rzy  u l. A g r ik o la  ju n io r z y  S ta li i S p a r ty  ro zeg ra ją  m ecz piłki n ożnej o m istrzostw o p ow iatu . Po za k o ń c ze n iu  tego sp otkan ia odbędzie się p iłk a rsk i tu rn ie j sió d em k o w y  z u d zia łem  czte rech  n a s tę p u ją c y c h  zespołów : W K S , S ta l E F U K , S ta l — T u rb in a  i K o le ja rz  E Z N S . W ty m  sam ym  czasie odbędzie się tu rn ie j s ia t­ków ki z u d ziałem  d ru ży n  żeń ­sk ich  s ta l i  — T u rb in a  — z r y w u

b in a w y ja d ą  do M ile je w a .Z b ió r k a  w szy stk ic h  w y je ż d ż a ­ją c y c h  zaw o d n ik ó w  o god z. 10.00 p rzed  gm a ch em  K o m ite tu  M ie j­skiego P Z P R . (sg)

G d  i i e  p a d n i e
wielka wyijrana?

dowiemy się 1 maja o 
godz. 15 na placu Zebrań Lu 
dc wych. O tej godzinie na 
festynie rozpocznie się ciąg­
nienie losów wielkiej pierw­
szomajowej loterii fanto­
wej. W razie niepogody 
ciągnienie odbędzie się w 
świetlicy Gazowni Miejskiej 
przy ul. Wałowej w Gdań­
sku.

Losy wielkiej loterii bę­
dzie można nabywać jeszcze 
w czasie pochodu.

R a d io  na d zie ń  3© kw ietnia  br.P ro g ra m  I I  n a fa li  230,1 m7.00 S ta n  p o g o d y  i  d z ie n n ik  — K o n c e r t  solistów . 15,00 __ P iop o ra n n y . 7.15 — z p io se n k ą  do se n k i ra d z ie c k ie . 15.25 — K o n - p ra c y . 7.36 S ta n  p o g o d y . 7.40 ce rt ro zry w k o w y  o r k . rozgłośni — W iad o m o ści. 7.45 — M u z y k a , łó d zk ie j P R . 17.00 — A u d  d la n „ L . J ^ N a ]p Óę, P ie)sze . m e lo d la  clzieci p t. „Ś m ia ło  podn ieśm y op e re tk o w e. 8.40 — S u ita  b a le - sztan d a r nasz w g ó r ę " . 18 15 — ” S p I? ca  k ró le w n a “  P io tra  W ia d . 18.20 -  A u d . a k t . 18.25 —c z a s u ' “ i  f y g ,la i  P o lsk ie  m e lo d ie  lu d o w e różn y ch  czasu . 12.04 — W iad o m o ści. 12.10 regio n ó w . 19.00 — M u z y k a  i a k - P r z e g M  P ra sy  sto łe c z n e j, tu a ln o ści. 19.25 — W iersze 1-ma-h e i n a l ż f n  Śnl J QU USZa , W e rt‘  3°w e- 19-40 -  M u z y k a  tan eczn a , t/: , ' ,  -3° ” N a  sw o jsk ą  n u - 19.52 -  „M e lo d ie  m ło d o ści“ ,tę . 12.45 — A u d . d la  w si. 12..55 21.30 -  S ta n  p o g o d y  i d zie n n ik  C h w ila  m u z y k i. 13.05 — P r o -  w ieez. 22.00 — K o n c e r t  ży czeń . noz^tr,d? ia ' -  W a lce  koro- 23.00 — M u z y k a  ta n e c zn a . 23.50P ° z.y t  , - f ^  P o Jsk ich  i ra d z ie c- -  O sta tn ie  w ia d o m o ści, k ic h . 13.30 — A u d . szk o ln a  d la  ~ k la s  V , V I ,  “_ , TT . ^ , P ro g ra m  lo k a ln y . 16.00 — Szcze. , , . ,V I1  Pt* „S z k o ln e  c in sk a  rad io e stra d a . 16.50 — M uch o ry  ś p ie w a ją “ . 14.00 — W ia - z y k a  ta n e c z n a . 17.30 — K o n c e rt ?4° S OŚCi  14'°? r  In fo rm a e ie- ży cze ń . 17.55 -  D ź w ię k o w y  prze K ? “ ,u m k ,a t ,  °  s ta m e  w ó d . g ią d  ty g o d n ia  „ O d  G d a ń sk a  do 14.10 — A u d . szko ln a d la  k lą s  I  S z c z e c in a “ . 21.50 — D zie n n ik  i I I  p t. „ C z y ja  to  p r a c a “ . 14.30 r y b a c k i . 24.00 — M u z . tan eczn a .
na dzień 1 mafa br.S,0A T  G z ie n n ik  p o ra n n y . 9.00 k ie  p io se n k i 1 -m ajow e. 15.30 — Tin  “ ‘ fr a c k o -m u z y c z n a . 7. ż y c ia  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o .? ,- * L ~  M u z. 9.50 — T ra n sm is ja  16.00 -  K o n c e r t : u tw o ry  sk rzy p - .u ro c zy sto ści 1 -m a jo w y cn . 14.00 — cow e W ie n ia w sk ie g o  w  w y k . M u z . p o lsk a p op uł. 15.00—R a d zie c  so listó w  r a d z ie c k ic h . 16.30 __  Z e ­spół H a ra ld a . 17.00 — W ia d . 17.05— „ N a  m a rg in e sie  w ie lk ie j po­l i t y k i“ . 17.15 — N a  rad io w e ie stra d zie . 18.15 — O p e ra  „ V e r ­b u m  n o b ile “  S ta n isła w a  M o n iusz k i. 20.00 — S łu c h o w is k o . 21.30— S ta n  p o g o d y  i d z ie n n ik  w ieoz. 21.52 — M u z y k a . 22.00 — K o n c e r t  c h o p in o w sk i w  w y k . w y ró żn io ­n y c h  u cze stn ik ó w  V  M ię d z y n a ­rod ow ego K o n k u r s u  C h o p in o w ­sk ie g o . 22.45 — M u z y k a  ta n . 23.50 — O sta tn ie  w iad o m o ści. 24.00 — H y m n  1 k o n ie c  a u d y c ji.P ro g ra m  lo k a ln y . 8.15 — A u d . a k tu a ln a . 19.30 — Sp raw o zd an ie  dźw ięk o w e z  im p re z 1-m a jo - w y c h . 22.30 — W ia d o m o ści sport.

DYŻURY APTEKG d a ń sk : a p tek a n r  52 — u lic a  D łu g a  54/56, n r 6 — u l. M ie ro ­sław sk ie go  27 w e W rzeszczu , nr 53 — u l. L eśn a 1 w O liw ie , n r  4 — u l. O liw sk a  83/4 w  N o w y m  P o rcie .G d y n ia : ap te k a  n r  11 — skw er K o śc iu sz k i 22, n r  10 — u l. C z e r­w o n y ch  K o sy n ie ró w  137 n a  G r a - b ó w k u , n r  63 — u l. B e d n a rsk a  11 n a O b łu żu . n r  20 — u l. B o h a ­terów  S ta lin g ra d u  66 w O rłow ie.S o p o t: ap te k a  n r 12 — u lic a  S ta lin a  791.

O A i ESZCZE w długi czas potem po- n a  r r r D M A I /kładali się ze śmiechu, przypo- O  N  5  T K  Pv /M nminając sobie tę przygodę. Lecz
łami, wzorowo zagospodaro-
C1  e o i p yT e a tr  W ie lk i w  G d a ń sk u  —d n ia  30 I V . u ro czy sta  a k a ­d e m ia  d la  u czc ze n ia  św ięta 1 M a ja  go d z. 17, d n ia  1. V . „ S tr a s z n y  d w ó r ‘ god z. 14, „ G r z e c h “  god z. 20.T e a tr  D ra m a ty c z n y  w  G d y n i — d n ia  30. I V .  u ro c z y s ta  a k a d e ­m ia  d la  u cz c z e n ia  św ięta 

1 M a ja , d n ia  1. V . „ G r u b e  r y b y "  g o d z. 19.T e a tr  K a m e r a ln y  w S o p o cie  — n ie c z y n n y , d n ia  1. V . „ T u r -  c a r e t“  go d z. 19.
IC i  raraG D A Ń S K  -  „ L e n in g r a d “  -„R e z e rw o w y  g r a c z " , od  la t  7. god z. 16, 18, 20, „ K a m e r a ln e "  — „ P ią t k a  z u l. B a r s k ie j" , od  1. 12, g o d z. 15.30, 17.30, 19.30, „ B a j k a “  w e W rzeszczu  — „ T o s c a " , od 1 13, g o d z. 10,18, 20, „ Z M P - o w ie c “  w e W rzeszczu  — „K r ó lo w a  b a ­l u “ , od la t  16, go d z. 16, 18 i  20, „1  M a ja “  w  N o w y m  P o rcie  — d n ia  30. I V .  „ W a k a c je  p . H u lo t“  go d z. 17, 19, d n ia  1. V .  „ W a k a c je  p H u lo t“ , o d  la t  7, god z. 16, 18, 20, „ D e l f in “  w  O liw ie  — „W ita j  s ło n iu “ , o d  la t  7, go d z. 16, 18, 20.G D Y N I A  — „ A t la n t ic “  — „ O k r u tn e  m o rz e “ , od la t  12, god z. 15.30, 17.45, 20, „G o p la n a “— „W ilh e lm  T e ll“ , o d  la t  14, god z. 16, 18, 20, „W a r s z a w a “  — „ N o c  w  W e n e c ji“ , o d  1. 14, god z. 10, 18, 20, „ F a l a “  n a  G ra b ó w k u— „D y g n ita r z  na tr a tw ie “ , od la t  14, go d z. 18 i  20, „ P r o m ie ń “  w  C h y lo n i — „ C y w il  n a stad io­n ie “ , od  la t  7, go d z. 17 i 19, „N e p tu n “  w  O rło w ie — „ K a w ia r  n ia  p rzy  głó w n ej u lic y “ , od  1. 14, god z. 17, 19, „ A u r o r a “  w  R u m i— „ H a m le t " , od la t  16, god z.19.30, „ Z w ią z k o w ie c “  n a  O b łu żu— „ C e s a rs k i p ie k a r z "  I  i  I I  se r ., go d z. 18.S O P O T  — „ P o lo n ia “  — „ P o ­r u c z n ik  R a k o c z e g o “ , od la t  12, g o d z. 16, 18, 20, „ B a ł t y k “  — „ J u  tro  b ę d zie  z a  p óźn o“ , od  la t  16, g o d z. 15.30, 17.30, 19.30.S E A N S E  N O C N E  W  S O B O T Ę  „ L e n in g r a d “  w  G d a ń sk u  —„ D z ie ń  bez k ła m s tw a “ , o d  1. 18, god z. 22, „ B a ł t y k “  w  So p o cie  — „ F o r t  E u r e k a " , o d  la t  14, godz.21.30.

się piękne, nowoczesne bloki mieszkalne i monumentalne budynki publiczne.Gdańsk szeroko rozbudowa ny we wszystkich kierun­kach pyszni się swym’ Cen­tralnym Domem Kultury, bie lejącym wysoką wieżą na tle Biskupiej Góry. Gęsty sznur pojazdów sunie nową ulicą Wałową, aby przez nowy: most na Motławie podążyć szeroką autostradą na El­bląg. Druga arteria gdańska łączy plac Heweliusza z na­brzeżem Motławy i pozwala przechodniom w śródmieściu obserwować statki na Mart­wej Wiśle. Nad Motławą w dawnym przepychu wznoszą się zabytkowe spichrze i żu­rawie. Przebiega pod nimi obszerny, zapraszający do przechadzek bulwar.Dalej, przy szosie elblą­skiej, ciągną się zabudowa­nia fabryk ciężkiego przemy słu. Pomiędzy nimi — co to ■—• czyżby piece wielkiej hu­ty? Ale -tego Jan Budzisz już' nie rozpoznaje — obrazi na ekranie stał się na moment zamglony.Od Wisłoujścia do Mart­wej Wisły lśnią w słońcu wody nowoprzekopanego ka nału. Na jego brzegach wzno szą się nowe magazyny i u- rządzenia portowe. Wszędzie panuje duży ruch widać, że życie tętni tu szybkim ryt­mem.Stocznia — szeroko zabu­dowana, o potężnych wyso­ko sklepionych halach, kon­strukcyjnych dokach. Z ol­brzymich, gotowych segmen tów montuje się na nich du że statki.gdzie stare zabudowa­nia Oruni, Nowego Portu, Trojanu? Znik ły, ustąpiwszy miejsca no­wym, higienicznym blokomA

jednocześnie — co tu udawać — aż im się nogi uginały ze strachu na sa­mą myśl o tym, w jakich to znaleźli się wtedy opałach. Mieli pietra dopiero te­raz, kiedy mogli już na to gwizdać. Ko­misariat był przecież tuż, tuż, za ro­giem ulicy. Zaledwie sto, sto pięćdziesiąt metrów i „menta“ doprowadziłby, ich tam z dowodami, ze wszystkim. Ignac, na do­bitek, był już kiedyś notowany. I to, zdaje sić, nieraz.Ale kto mógł przewidzieć, że połicaj drzemie „ sobie na stojąco akurat w tejbramie?W gruncie rzeczy było to zajęcie dla pionierów, a nie dla nich. Cóż z tego? Robota wśród młodocianych w ich dziel­nicy „leżała“ i komórka nie miała znów tak bardzo kim się wyręczyć. A odezwy przedmajowe musiał ktoś przecież roz­kleić!Sekretarzem piątki była Magda. Przy­niosła na zebranie materiał i polecenie dzielnicy. Jacek i Ignac zgłosili się sami.Pogoda na taką wyprawę wydarzyła się niezła. Noc była ciemna, _ ulice puste, cia,pał kwietniowy, ciepły deszczyk. Ła­zili więc i plakatowali. Pozbyli się już blisko połowy odezw, które Ignac doby­wał zza paznchy i z innych zakamarków swego gumowego płaszcza. Jacek niósł kubeł z klejem i pod pachą, owinięty w szmatę, spory pędzel, jakim posługują się malarze pokojowi. Klej był ze świeżo roz­robionej mąki kartoflanej, zaprawiony dla większej mocy introligatorską dek- |  stryną. Kleśli najchętniej na słupach i parkanach reklamowych. Sąsiedztwo bo­wiem z legalnymi afiszami dawało odez­wom szansę na dłuższe przetrwanie. Nie gardzili jednak i zwykłym murem, a na­wet pniem drzewa na skwerze, czy la­tarnią.PRZEM IERZYLI już kilka ulic. Naj­pierw ulicę Kochanowskiego i jej bocznice: Wincentego Pola, Zamoj­skiego, Kampiana. Znali tu każdy dom, każdą płytę chodinika. Niejedną parę zelówek zdarł im ten kawał lwowskiego bruku. To była przecież ich dzielnica.W znakomitych humorach przelecieli ulicę Ochronek i Sakramentek. nie na­potykając dosłownie nikogo. Skręcili w Piekarską. Trafiali się teraz rzadcy prze­chodnie, ale Jacek z Ignacem mijali ich spiesznie rozprawiając z ożywieniem o byle czym. Wyglądali chyba na robotni­ków, powracających z nocnej zmiany.

Tylko prawą połę iackowej kapoty wy­dymał ten nieszczęsny kubeł.Było już na pewno po dwunastej, kiedy znaleźli się na rogu Głowackiego. Od strony placu Bernardyńskiego zbliżało się jakieś hałaśliwe towarzystwo. Niedaleko ciemniała głęboka wnęka bramy.- Ignac wciągnął tam Jacka. Przyczaili się. Nie­bawem gwar zaczął cichnąć. Mieli już wyjść, kiedy znęcił ich kawał gładkiego piaskowca u fasady kamienicy.— Smaruj! — szepnął Ignac.Jacek plasnął kilka razy pędzlem. Ignac zaszeleścił odezwą, rozpostarł ią, przytknął, przyklepał... gdy nagle zaszur- gotało z tyłu i coś ciężkiego spadło im na kark! Zgięło ich wpół, aż przysiedli. Jacek szarpnął się w bok, ale dostał w łeb, aż go zatkało, aż się zakołysał. Mię­dzy nimi miotał się barczysty policjant.— Mam was... cholery! Marsz na ko­misariat! Marsz!...Wypchnął Ignaca kopniakiem aa ulicę, grzmotnął Jacka po grzbiecie i wyrwał z futerału pistolet.— Naprzód! Naprzód., w prawo!Chciał jeszcze zerwać odezwę, ale zdo­łał wydrzeć tylko strzęp, bo klej chwycił już mocno. Pognał ich.SZEDŁ za nimi sypiąc groźbami, wy- . machując pistoletem. Gęba mu się od przekleństw nie zamykała. Ja ­cek kroczył po prawej, tuż pod ścianami kamienic, Ignac po lewej stronie chodnika, przy samym krawężniku. Plątały mu się nogi, co krok się potykał, w dłoni trzy­mał stłuczone okulary, bez których ma“ło co widział, nawet w dzień. Właściwie nie szedł, lecz leciał wprzód, przebierając śmiesznie rękami. Kiedy mijali latarnię, Jacek zerknął mu w twarz i dojrzał jego oczy, krótkowzroczne, jakby przerażone, z nieprzytomnie mrugającymi powiekami. •Zgubił widać w bramie czapkę. Kędzie­rzawa czupryna i twarz mokre były od

deszczu. Gruby, kartoflany nos kurczył się co chwila i marszczył się jak u mopsa.Bramy są zamknięte i o nagłym usko­czeniu gdzieś w bok mowy nie ma. Gdy­by jeszcze nie ten pistolet za plecami, to można by ewentualnie zaryzykować, ale w tej sytuacji — szkoda marzyć. Nie ma co — wpadli po frajersku. Pędził ich przed sobą jak dwa barany.Zaraz będzie plac Cłowy, a potem Pod­wale. A  stamtąd niedaleko już do komi-

Ignac omal się nie przewraca. Schyla się teraz i poprawia coś przy pantoflu. Widocznie rozwiązało się sznurowadło (później okazało się, że naprawdę pękło mu sznurowadło i że ledwie nie zgubił wtedy pantofla).Policjant dopada swej ofiary, kopie ją, popycha obcasem.— Marsz, marsz! Ja  ci pokażę!.., Ty!...
W TEDY, w ciągu sekundy, staje się coś takiego, z czego Jacek właści­wie nigdy już później nie może zdać sobie sprawy. Nie pojmuje po prostu, co go do tego natchnęło, jak mu to wpadło do głowy?Jeden zamaszysty ruch prawego ram!e- nia. Półkolisty, lekki, jakże ptecyzyjny i celny! Gdyby był zamierzony, obmyślony — nigdy by oczywiście się nie udał, bo wymagałby zręczności artysty — żon­glera!I kubeł, pełny prawie kubeł kleju, nie uroniwszy po drodze ni kropli, ląduje zgrabnym ruchem na głowie prześladowcy, obsuwając mu się aż za uszy Jacek pod­biega jeszcze bliżej i jednym uderzeniem pięści wbija go do końca. Kubeł pasuje „jak ulał“, jakby obstalowany był na rniarę.Policjant wyrzuca ręce w górę i kręci się w kółko. Słychać zduszony charkćt, bulgot, rzężenie. Jacek i Ignac stoją bez ruchu, rozdziawiwszy usta i widzą, jak wokół miejsca, gdzie powinna znajdować się szyja granatowego manekina, tworzy się gęsta, brunatna kryza. Ścieka już po płaszczu.Trach... Trach!... — instynktownie na­ciskany cyngiel robi swoje, gdzieś tam- sypie się tynk i szkło. Trach! Trach! Aż się kończy zapas kul w magazynku. „Menta“ podryguje wciąż, jak kukła w szopce. Odbija się o latarnie, o mury.Jacek przytomnieje. Chwyta za rękę Ignaca i pędzą. Byle dalej, byle dalej stąd! Raptem wpada mu na myśl, że policjant nawet gwizdka wsadzić do pyska nie może. Jacek gna co sił i aż go w brzuchu rwie ze śmiechu.Tym razem udało się. Ba, mieli wówczas me tylko szczęście, ale i po dwadzieścia lat w swoich chyżych nogach.sariatu. Od natłoku bezładnych myśli — kompletny zamęt w głowie i pustka. Do­okoła żywego ducha. Kark jakiś drętwy, nogi w kolanach miękkie, osłabłe. *) F ra g m e n t o p o w ia d an ia  „ G o r ą c e  ż y c ie "  z to m u  o p ow ieści L e o n a  P a ste rn a k a  „ D z ie ń  za­p ła ty “ , k tó ry  U każe się n ak ła d em  w y d a w n ic­tw a M O N .Wydawca RSW „Prasa" — Redaguje Kolegium -  Redakcja: Gdańsk, Targ Drzewny 3/7 -Red Naczelny tel. 315-72. -  Re duklo; działu li,tów i interwenci! orzv1rtii.ie*7d e n L  m dn i* >• ,pedakcją^pocna: 335-57 -  Administracja: Gdańsk, Targ Drzewny 3/7. Biuro Ogłoszeń: Gdańsk, larg Drzewny 3-7, lei. 335-80. -  Zamówienia i wpłaty na prenumeratę D r z y J m u i - / ' T '  'As/" ,K," ‘i działnmi

- ^  Zamówienia na.prenumeratę zak ład o w ą.^ ^ u ch ". .Opłatą mateczna wynosi w prenumeracie zakładowej zł 3,50. W prenumeracie ooSow S a  ®  S t e f i T " i  Uston<m*


